
Nr. 228. We Lwowie, sobota dnia 18 sierpnia 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

^ ji-zn ie  36 koron, — półrocznie  >8 kor. — k w arta ln ie  
8 kor. —  m iesięczn ie  3 kor., za p rzesy łkę  Ju  dom u 
dop łaca  się 40 h a le rzy  m iesięczn ie .

6  przgsy łką pocztow ą w p a ijs tw ie  au s lrjack iem  cało ­
roczn ie  48 kor. —  półroczn ie 24 kor. — k w a rta ln ie  
12 kor. —  m iesięcznie  4 kor. 

p rzesy łk a  jioeztow ą za g ran icę  do całych  N iem iec rocznie 
50* miu-ek — k w arta ln ie  12 m arek  50 fenigów  —

• do F ra n iji ,  Anglji, W łoch  i Szw ajcarji rocznie 80
J'rAikQxv — • k w arta ln ie  20  fganków.

6 ! o r o ę  e d a k r  jji „D ziennika P o lsk iego": p lac  M aijacki
liczba 6 i 7. T elefon  Nr. 171

K ę k  o p i s ó w  H e  d a  k e j  a n i e  z w r a c a

N u m er  „ D z ie n n ik a "  k o s z tu je  w e  
L w o w ie  10 h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o * ,  pi«i 

M arjacki I 6 i 7 i w szystkie H i u r a  d z i e n n i k ó w  
we L w ow ie i na prowincji.

W e W ied n iu : pp. H aasenste in  4: Vogier, (O tto M aasi 
M. D ukes H. Schalek , A. U ppelik 's N ach., Hndolt 
Moosse i •>. D a itn eb e rg : w P a ry żu . C. A dam  Sb 
ru e  de V arennc.

O głoszenia  przy jm uje się za opluta 20 halerzy od jedneg 
w iersza d r o b n y m  druk iem  (petit).

D oniesienia  o ś l u b a c h ,  zaręczynach i inne pty w alut 
ko m unikaty  p .. k ron ice za jed en  wiersz 1 koronę

l ’t v ivntne koresp. nd .-n rje  24 i Qi>k nilupia 40 halerzy ml 
w iersza.

l/ro h n e  ogłoszenia 3 halerzy od w yrazu Pom ieszkam * 
i sk lepy  po 2 hal. od w yrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e "  
6 0  h a le r z y  o d  w ie r s z a .

Premia dla prenumeratorów 
 „Dziennika Polskiego".
62 tomów powieści, nowel 

i poezji
Wiktom Gonuilickiego, Elizy Orzeszkowej, Adolfa 
Dygasińskiego, Józefa Blizińskiego, Marji Konop­
nickiej, Jana Lama, Teofila Lenartowicza, Ar­
tura Gruszeckiego, Antoniego Langego, Wandy 
Grot Bęczkowskiej, Stanisława Pileckiego, Jo­
zafata Nowińskiego, Marji Łopuszańskiej, Ed. 
Maliszewskiego, M. Synoradzkiego, Klemensa Ju­
noszy, Kazimierza Ohłędowskiego, SI. Kozłow­
skiego, Ireny Mrozowickiej, Klementyny z T ań­
skich Hoffmanowej, dalej T. Padalicy (powieści 
ukraińskie), Rostanda, E. Goncourta, Jonasa Lie, 
H. Andersona, Juliusza Bretona, Marka Twaina, 
H G. Wellsa, Buiwera (głośna powieść „Ostatnie 

dni Pompei") i w. i.

tylko 8 zł. (16 koron).
K o m p l e t  t e n ,  

o p r a w i o n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p ł ó t n o  a n g i e l s k i e  z  w y c i s k a m i

kosztuje 16 zł. (32 koron).
K o s z t a  p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

M am y n a d z ie ję ,
źe pozyskamy prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej wspaniałej premji, która może stanowić 
ozdobę każdego domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
ze biblioteczka ta zawiera n a j le p s z e  
u tw o r y  znakomitych naszych i obcych 
pisarzy.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy 
do Administracji ,.Dziennika Polskiego", pl. 
Marjacki 1. 6.

Ekspedycja nastąpi o d i y r o t n ą  pocztą.

L w ó w  18 sierpnia.
Podobnie jak w dniu 'J grudnia 1898 roku, 

clczas ohchodu jubileuszowego półwiekowych 
dów dobrego i sprawiedliwego monarchy, 
: i dzis w dniu 70-tej rocznicy urodzin
:aiza i króla Jrańoiszka Józefa, ustają na 
lej przestrzeni ziem innnnrehji ouslro-węgier- 
ej wszelkie spory i swary — bo wszyscy sku- 
iją sie myślą obok tronu, będącego najsilnioj- 
! spójnią ludów, podwładnych berłu Habs- 
rgó .

Nie było zaisio w lej dyniistji człowieka, 
itegoby otaczała laka powszechna cześć, taka 
rąca miłość \ taka ufność wszystkich ! Nie było 

w długim szeregu władców tej dynastji mo- 
i.ęłiy, któryby tak był przejęty poczuciem 
ego wielkiego i odpowiedzialnego stanowiska, 
tryby z równą szczerością' wziął sobie za za- 
ie hasło: „Jullitia regnornm fundamentom."

Sprawiedliwość i dobroć — olo dwa głó- 
ic rysy ebaraklei yslyezne wielkodusznego mo~ 
rehy— i dlatego też wśród najcięższych walk, 
jzajadlejszyrh sporów, jego słowo jest roz- 
zygająee. jego zdanie jest ostatecznym wy­
ciem.

A le  przytem cesarz i król jest monarchą 
wskróś konstytucyjnym: w droł>iazgaob na- 

t uważa ściśle na to, ażeby nie przekroczyć 
miry, jaką zakreśla konstytucja miedzy wła- 
t monarchy, a władzą reprezentacji ludu —• 
llatego golów jest do daleko idących ustępstw, 
długiego wyczekiwania tam, gdzieby jego in- 

'pncja mogła wywołać konflikt konstytucyjny.
Niewątpliwie boleje on ciężko nad tern, co 

•at .szeregu dzieje się w Austrji, niewątpliwie 
. sciska mu serce, gdy w jesieni swego życia, 
),fl niestety aż nadto obfitowała w osobiste 
‘t e ś c i a ,  widzi tę niesforną i bezcelową walkę, 

osłabia znaczenie i powagę monarehji i

smutne otwiera na przyszłość widoki; niewątpli­
wie też nie brakło doradców, którzy zamachem 
stanu i oktrojnwaniem nowej konstytucji, chcieli 
koniec temu położyć!

Gesarz pozostał jednak na tym punkcie nie­
wzruszonym i z bezprzykładną rzec można cier­
pliwością, stara się, by parlament sam się uzdro­
wił i rozpoczął normalną pracę.

Na zewnątrz zaś Franciszek Józef, to uoso­
bienie idei pokoju, i że ten pokój międzynaro­
dowy na trwalszych nieco dzisiaj, aniżeli dawniej, 
oparty jest podstawach, w tem niezawodnie 
wielka część Jego zasługi.

To leż nietylko ludy austro-węgierskiej mo- 
narchji, ale cały świat cywilizowany, łączy się 
dziś w oddaniu Mn czci i hołdu.

My zaś Polacy, nieszczęśliwy naród, na trzy 
rozdarty części, my mamy prócz tego inne. 
głębsze jeszcze pobudki do wyrażenia temu 
sprawiedliwemu władcy naszej gorącej miłości 
i głębokiej czci. Prawa nasze głównie jego wiel­
koduszności zawdzięczamy, jemu leż zawdzię­
czamy nasz los o tyle znośniejszy, w porówna­
niu z położeniem naszych braci pod zaborem 
rosyjskim i pruskim ! Niejednokrotnie daliśmy 
też dowody, że wdzięcznymi być umiemy, że 
potrafimy sprawiedliwość odpłacić przywiązaniem 
i poświęceniem...

O szczerości uczuć naszych nikt chyba 
wątpić nie może, nie może nikt wątpić też 
o szczerości modłów, które dziś na całym obsza­
rze tej części polskiej ziemi wznosić się będą do 
Pana Zastępów, by w długie, długie jeszcze i 
szczęśliwe lata zachował cesarza i króla, by mu 
pozwolił ujrzeć ludy poddane jego władztwu tak 
szczęśliwymij jak tego pragnie ojcowskie jego 
serce.

Jubileusz katolicyzmu na Węgrzech.
Kraje korony św. Szczepana obchodzą wiel­

kie święto: dziewięeio-wiekowy jubileusz zapro­
wadzenia chrześcijaństwa na Węgrzech. Główny 
obchód tej rocznicy odbywa się — jak wiadomo 
z telegramów — w Oslrzyliomiu.

Pierwsze zabiegi zaprowadzenia na Węgrzech 
religji Chrystusowej, wyszły od cesarza bizantyń­
skiego, który przerażony zaborczymi pochodami 
Madjarów, zapuszczających swoje zagony aż 
pod Konstantynopol, zawarł w r. 943 pięcioletni 
rozejm i potrafił pozyskać dla chrześcijaństwa 
przysłanych do Bizancjum jako zakładników te­
goż rozejm u Gyulę i Bulogodesa. Gyula powró­
ciwszy do ojczyzny, przyjął z całą rodziną chrzest, 
a jego córka Sarolta, późniejsza małżonka księ­
cia Gezy, odegrała w schrystjanizowahiu swoje­
go narodu główną rolę. Ta energiczna niewia­
sta, której wpływom ulegał zupełnie jej małżo­
nek, spowodowała najpierw naczelników ple­
mion do zaniechania wypraw rozbójniczych i 
zawiązania z sąsiedniemi państwami przyjaciel­
skich stosunków, a bezpośredniem tego następ­
stwem był ogromny napływ do Węgier cudzo­
ziemców, którzy zachowując w nowej ojczyźnie 
sw jją  r e l ig ię ,  swe zwyczaje i obyczaje, przyczy­
nili się potężnie do rozkrzewienia nauki Chry­
stusowej.

Właściwie wszakże dopiero w r. 990, gdy 
wstąpił na tron jedyny syn Gezy i SaroIty Waik, 
który na chrzcie św. dopełnionym w Ostrzylio- 
miu przez biskupa praskiego Wojciecha, otrzy­
mał imię Stefana, a miał za małżonkę księżni­
czkę chrześcjańską Gizelę, córkę księcia Bru­
nona bawarskiego, rozpoczęło się dzieło syste­
matycznego nawracania narodu, madiarskiego na 
chrześcjaństwo .i wytępienia resztek pogaństwa. 
Książę Stefan objąwszy tron, wysłał przede- 
wszystkiem posłów do sąsiednich książąt chrze- 
ścjnńskich z zapewnieniem pokoju, a równocze­
śnie obwieścił niezłomną wolę, że wszyscy Ma- 
djarzy muszą dać się ochrzcić i obdarować wol­
nością niewolników ehrześcjan. To dało powód 
do groźnego powstania, na którego czele stanął, 
jeden z najprzedniejszych wodzów Kuppan. 
Książe Stefan jednak stłumił z pomocą posił­
ków niemieckich ten niebezpieczny ruch i odtąd, 
też usiłowaniom jego nie stanęła na cjrodze ża­
dna poważniejsza przeszkoda. Utwierdziwszy 
swój tron, postanowił Stefan wzmocnić swoją

(W)

ZWYCIĘŻENI.
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

PRZEZ
ARTURA GRUSZECKIEGO

Z każdego zakątka, z każdej drobnostki 
wyglądało świeże bogactwo domu i przeiny- 
Jowca, który, wzorując się na widzianych sa­
nnach, naśladował ich zbytek u siebie; brakło 
wprawdzie indywidualności właściciela i tradycji 
iosiadania, mimo to jednak salon jadalny robił 
wzyjemne wrażenie pewnego wykwintu i spo- 
coju.

Radca, usadowiwszy gości, szepnął lokajo- 
* ' °  winach.
*er .,r°  Zw.ykłych frazesach przywitania, p. Ber- 
go Dr z v lP-iT Wszej  potrawie zwrócił się do swe-

ela :
eszi Ottonie, najświeższą nowinę ? 
■ą.P
irm uu ona ^interesow ać i panie... 
do r?alste£ wychodzi za mąż.

’ Ł'milja ! ? -  zdziwiła sie panna

faśnie ona. 
goż obdarza
a z ironją 9,v4 Piękną rączką? —.

— Któż in n y  ożeniłby się  /. b rzy d k ą  p a n n ą , 
a  p o sa ż n ą  ? ja k iś  p a n  von  H a b e s ic b ts .

— O, pan złośliwy — uśmiechnęła się
p a n n a  Elza. .

— Co za jeden? -  dopytywał się radca.
— Oficer kirasjerów, przehulał cały m a ­

jątek i uszczęśliwia córkę tabrykanta.
— I Malsteg zgodził się?

P o d o b n o  panuje tam wielka rad o ść , s ą  

d u m n i z h e rb u  przyszłego zięcia.
— To dziwne, zdawało mi się, że on jest

b a rd z o  ro z sąd n y .
— I jest nim w interesach, ale zawsze piął 

się do Szlachty i hrabiów. Tak, tak, mój Otto­
nie, my zbieramy, pracujemy, a potem jakiś 
oficer, który nie wie co począć ze sobą, do ni­
czego nie zdolny, prócz hulanek, traci naszą 
pracę i pieniądze.

- -  Nie wszyscy szlachcice są tacy obu­
rzyła się szczerze panna von Wieseburg.

. — Ja też nie mówię o tych, którzy pra­
cują, ale o tych hulakach, a przeważnie są nimi 
oficerowie kawalerji.

— A tak, tak, w pułku życie bardzo drogie 
j majątki tam topnieją.

—■ Na konie i grę hazardową — wtrącił
pan Nowak.

— Ja' lubię jednak oficerów kawalerji —
rzekła panna Elza śmiało — oni mają w sobie 
roś z d a w n y c h  rycerzy i nie dziwię sio zaniąż-
pójścin Ewilji.

— Może zjziwi się pani rzekł p. Berger

powagę, jako panującego, godnością królewską i 
poczynić starania o uzyskanie tytułu króla.

W tym celu zwrócił się najpierw do cesa­
rza Ottona lit, jako naczelnej świeckiej głowy 
chrześcjaństwa w Europie, cesarz jednak odesłał 
go do papieża Sylwestra Ił. przyrzekając swoje 
gorące poparcie u stolicy św. Papież przyjął z 
nadzwyczajną łaskawością i radością poselstwo 
Stefana, na którego czele stał opal świętoinar- 
ciński Anastazy, przychylił się do przedłożonej 
mu prośby i przysłał kś. Stefanowi przechowa­
ną do dnia dzisiejszego koronę królewską, 
oraz podwójny krzyż legata, na znak, że nowy 
król, taksamo jak iegat papieski, jest uprawnio 
nv do wydawania zarządzeń kościelnych.

W dniu ló  sierpnia 1009 r. biskup z Ye- 
szprimu włożył w Granie na głowę Stefana ko­
ronę królewską. Król otrzymał tytuł „apostol­
skiego króla", która to godność przeszła _ także 
na jego następców, zasiadających na tronie wę­
gierskim. .

Znaczenie korony królewskiej okresm w 
sposób następujący w encyklice do episkopatu 
węgierskiego z 1 m aja 1896 r. papież Leon XIII: 
„Trwałą rękojmią ścisłego związku pomiędzy sto­
licą apostolską a Węgrami, była i jest ̂ przyozdo­
biona obrazami Zbawiciela i apostołów korona 
królewska, którą nasz poprzednik Sylwester U 
w podarunku posłał Stefanowi, obdarzając go 
tytułem królewskim, ponieważ u )vas sze>'0' '0 
rozpowszechnił wiarę. Ta korona nieuszkodzona 
przetrwała liczne i ciężkie burze i zawsze świeci 
dawnym blaskiem". .

Król Stefan, zakładając celem utwierdzenia 
chrześcjaństwa, arcybiskupstwo w Oslrzyhomiu, 
liczne biskupstwa i klasztory, nadał zarazem 
swemu królestwu organizację polityczną na wzor 
zachodni. Madiarzy jako naród koczujący, pier­
wotnie dzielili się na siedm hufców, z których 
każdy stał pod swoim naczelnikiem, nad nimi 
Arpad i jego potomkowie dzierżyli raczej no­
minalną, niż rzeczywistą władzę, Kroi btetan 
według organizacji, zaprowadzonej na Zacho­
dzie przez Karola Wielkiego, podzieli! kruj na 
fci-ytorjaino hrabstwa, „komitaty" l° ,ł comes). 
na których czele stanęli urzędnicy królewscy, 
ispany, obdarzeni mniej więcej lemi samenli 
atrybucjami, co w Polsce wojewodowie. Także 
w innych szczegółach ustrój państwowy, który 
Stefan święty nadał swemu młodemu króle­
stwu, zbliżał się stanowczo, do wzorów zacho­
dnich. __________

Wichrzenia Stojałowskiego.
Dnia f> hm. odbył się wiec ks. Stojałowskio- 

go w Babicach w pow. chrzanowskim. Zebrało 
się około 600 włościan i do nich p. Stojało- 
wski przemawiał we właściwy mu sposób. Otwar­
cie i wyraźnie propagował ideę rusycyzmu i 
i wielbił carat, nic gorzej od agitatorów mo- 
skalofilstwa we wschodniej Galicji. Rzeki mię­
dzy innemi: „Słusznie postępują władze rosyj­
skie, które gnębią panów, księży i żydów, na­
tomiast wspierają włościan polskich i nie kię- 
pują ich wolności co do wiary i języka". Prze­
ciw lej niecnej podłocie, temu ohydnemu prze­
mówieniu. wystąpił obecny na wiecu fyni ks. 
.1. Żaba i wykazywał Indowi, ile fałszu i złej 
woli mieści sie w słowach lego podłego renega­
ta. Obecni jednak lak byli już podburzeni i 
ohałainueeni przez Slojałowskiego. że uchwalili 
mu volum zaufania.

„Ruch katolicki" donosząc o wiecu w Ba­
bicach, zamieszcza następujące uwagi:

„Przewrotność tego agitatora w sukm ka­
płańskiej. którą z takim cynizmem profanuje, 
znaną jest całemu światu i zaprawdę, szkoda 
słów tracić na wykazywanie tego, co już niezli­
czone razy wymownemi usty uczciwych kapła­
nów, prawdziwie lud swój miłujących posłów, 
czy to z kazalnicy, czy w parlamencie, czy 
w Sejmie, czy na zgromadzeniach, w oczy Sto- 
jałowskiemu udowodnionem zostało, że przewro­
tnie i fałszywie tłumacząc Pismo święte, bała­
muci lud, wiedzie go na bezdroża, sieje ziarno 
waśni i nienawiści społecznej, wydziera ludowi 
wiarę, bo wielkim głosem woła, aby nie słu­
chał kościoła, a to wszystko w tym celu, aby

z lro n ją ”  gdy się dowie, że narzeczony panny 
Malsteg był oficerem 'kirasjerów, ale już nim 
nie jest.

— Cóż on będzie robił? — zawołał radca.
— Da sobie radę w życiu, wszak to żoł­

nierz — uśmiechnął się p. Nowak.
— I czyż nie daje sobie? — zaśmiał się 

p. Berger weźmie posag gruby, bo panna 
nieładna i bez herbu, ojciec kupi majątek ziem­
ski i będzie mu doskonale. Gzy. sądzi pan, że 
gdyby nie był oficerem, byłby mu dał Malsteg 
swoją córkę?

Dodaj pan — oficerem i szlachcicem, ale 
znów posażnych panien Malsteg nie znajdzie 
każdy młody żołnierz.

— Nie znęcaj się pan nad panną Malsteg, 
panie Karolu mówiła z pogróżką w glosie 
panna Elza.

— Powinna go pani oduczyć od krytyki 
wszystkiego i wszystkich — uśmiechnął się p. 
Berger.

— Dajcież spokój sporom zawołał radca 
dawno widziałeś Freidorfera?

— Spotkałem go na stacji w Gliwicach, 
pojechał do Berlina.

Rozmowa toczyła się o tych i owycli zna­
jomych, wreszcie po napełnieniu czar winem 
szampańskiem, wstał radca i przemówił:

— Jedną z najdotkliwszych trosk rodziców, 
jest myśl o przyszłości dzieci. Ty mój przyja­
cielu zrozumiesz mnie najlepiej jako ojciec, ile 
lo doznaje się trwogi i kłopotów, ile bezsen-

stworzyć w tym biednym, tylu nieszczęściami 
skołatanym kraju naszym, jeszcze większy zamęt 
i by w tych mętnych falach, on, Stojałowski. 
mógł sobie swobodnie łowić srebrne rybki, po­
trzebne mu do nasycenia jego egzystencji fizy­
cznej i jego szalonej ambicji, która jest g łó­
wnym motorem jego przewrotnego, a tak nie­
szczęsnego działania. '

Dziwić się jeno przychodzi i doprawdy zdu­
miewać. do jakiego stopnia cynizmu doprowa- : 
dził len człowiek w poniewieraniu tego wszyst­
kiego, co ludowi katolickiemu i poUkiomu było, j 
jest i na wieki świętem pozostanie. Rzucić w , 
świat, pomiędzy lud, często łatwowierny, obałn- j 
mucony zręczną djalektyką Stojałowskiego, ta- | 
kie twierdzenie, że „władze rosyjskie nie krę- , 
pują wolności włościan co do wiary i języka", i 
na to potrzeba poprostu — cynizmu Mefista.' > 
Góż bo z tego frazesu ks. Stojałowskiego. bliżej ; 
mu się przypatrzywszy, wynika? Oto jest lo , 
zręcznie podsunięta insynuacja, niedopowiedzia- > 
na, jakoby tutaj, w kraju naszym, wiara i ję- i 
zyk ludu doznawały ucisku: jest to zachęta do 
wzdychania pod błogie panowanie nahajki ko­
zackiej, knuta i komendy: „strielat!" — jeśli 
lud chce sie modlić w swoim kościele, wedle 
odwiecznego swych przodków nabożeństwa. Nie, ! 
nawet szatan sam zawahałby się zaskowyczeć, j 
że wiara i język ludu polskiego, lub ruskiego, | 
pod rządem rosyjskim nie doznają uciemiężenia: 
do tego zdolnym na świecie, jest tytko jeden — ,
Stojałoxvski. |

A zgroza potęguje się i uczucie niewypo- 1 
wiedzianego wstrętu napełnia duszę, jeśli się 
pomyśli, że człowiek len głosi i drukuje w 
swoich gazetkach, że wszystko, co mówi i robi, 
to „wszystko dla Chrystusa i dla Jego ludu".

W  imię tego ów sługa, ów „minister 
Chrystusowy" pełen miłości i pokory, w naj- 
zjadliwszy sposób szkaluje „przewrotnych" — 
jak pisze biskupów i zepsute duchowieństwo", 
przykazuje, • aby mu ze wsi nadsyłano listy z 
użaleniami na duszpasterzy, a on te listy - 

I jak zapowiada — przetłumaczy na język łneiń- 
' ski i pbszletcn „ciekawy zbiór do R^ymu". Po­

wiada w ostatnim numerze swego „Wieńca i 
Pszczółki", że organizuje deputaęję do Ojca śx\\ 
z adresem, w którym będzie przedstawione 
wszystko, co się u nas nie po myśli Slojalo- 
wskiego dzieje. Kiedy depntneja wyjedzie — to 
Stojałowski otacza głęboką tajemnicą, aby mu 
jak zwykle, księża nie czynili w strę tu  i nie ro^ 
bili intryg. Natomiast kamiennym drukiem wy­
pisuje, że kto elice wziąć w deputarji udział, 
ma na koszla przysposobić 40 zł. „Starajcie 

j się - woła ks. St. do włościan - -  aby ta dc- 
{ puLacja była jaknajliczniejszą!“ O to więc cho- 
i dzi właściwie o jak największą liczbę tych 
| czterdziestówek.

Ale. jak powiedzieliśmy wyżej, szkoda slóxv 
■ tracić daremnie. Księdza Stojałowskiego już tyle 
I razy zdemaskoxvano jako wroga Kościoła, na- 
\ jemnika rosyjskiego, przewrotnego przyjaciela i 
j orędownika ludu, że już z lej owczej skóry, w 
i której chadza xvilk między ludem, nic już nie 
J zostało i lud już sam widzi jasno, źe narzuca 

mu się bezczelnie fałszywy prorok, a nie przy- 
I jacie! i prawdziwy sługa Chrystusowy. Gzysta i 
i głęboka wiara naszego Indu. przywiązanie do 

tradycji, wreszcie zdrowy, zachowawczy jego in­
stynkt naturalny, ochronią lud od lego, aby 

! miał pójść na bezdroża za przewodem przewro- 
1 tnego. fałszywego proroka. Ochronią go leż od 

lakioj zoguhy liczne zastępy naszych światłych 
kapłanów, klórzy oby wszędzie stawali w obronie 

) poniewieranego Kościoła, z takim świętym za- 
i pałom i męstwem nienslraszonem - z jakim 
i cynizmem i szatańskim jadem socjalistyczny agi- 
! lator, anarchista w sutannie na Kościół piwa i 
1 sługami jego pomiata."

i dzi\\rna rze z ! W strętne to i podłe indy­
widuum, znajduje zwolenników w naszym kraju, 
umie prowadzić biedny lud na bezdroża, a na­
wet niestety są stronnictwa, które z tym panem 

j się liczą i z nim traktują. W zdrowem społe- 
I czeństwie byłoby to nicmożliwem, ono odtrąei- 
] łoby laku żmiję od siebie i uczyniłoby ją  nie­

możliwą. U nas, pożal się Boże, inaczej.

nych nocy. zanim się ustali los dziecka, a prze- 
dewszystkiem córki. Bo ze starających się ten 
zły, ów głupi, tamten hulaka, lub utracjusz...

— Jak ten oficer Malstegów — uśmiechnął 
się p. Berger.

-  A odpowiedniego szukaj ze świecą i to 
nie zawsze znajdziesz — odchrząknął, uśmie­
chnął się do zaróżowionej córki, skinął głową i 
mówił: Tobie jako memu najlepszemu przy­
jacielowi powiem dziś, pod warunkiem dotrzy­
mania tajemnicy do pewnego czasu, radosną 
dla mnie nowinę, że córka moja wychodzi za 
mąż za Karola Nowaka i przed sobą widzisz 
parę narzeczonych. .Niechże was Bóg błogosławi 
moje dzieci, piję za wasze zdrowie i szczęście.

Panna Elza i p. Nowak pospieszyli uściskać 
ojca i przyjmowali słowa powinszowań od panny 
von Wieseburg i p. Bergera. Gdy uciszono się 
przy stolo i nalano świeżo wino, wstał p. Ber­
ger i kręcąc swą szpakowatą brodę, rzekł to­
nem szczerej przyjaźni:

— Podzielam w zupełności twe uczucia, 
mój Ottonie, a bodaj czy nie lękałbym się bar­
dziej od ciebie, komu mam powierzyć taki skarb, 
jak twoja córka: bo już pozwól pani powied ieć 
staremu, że jesteś bardze piękna i ponętna i 
gdybym był młodszy, zakochałbym się w pani 
na śmierć i życie, ale wiek ma niestety swoje 
prawa i muszę oddać pierwszeństwo panu No­
wakowi...

Słowa te pobudziły do śmiechu i wesołości 
całe towarzystwo.

Dziś, gdy rusyfikacja w Rosji postępujh 
ustawicznie naprzód, gdy tam tysiące wiemyce 
włościan unitóxv idzie na zsyłkę, lub ginie pod 
nahajkami kozaków, gdy jeszcze nie pokryły się 
dobrze zielenią mogiły tych włościan, którzy za 
wiarę zginęli w Krożaeli, taki Stojałowski bała­
mucąc lud śmie twierdzić, że rząd rosyjski nie 
krępuje wolności włościan co do wiary i języka. 
Twierdzi tak, chociaż wie, że kłamie bezczelnie.

1 na domiar złego, nosi on jeszcze suknię 
kapłańską na sobie, tę suknię, która mu naj­
więcej wśród włościan nadaje miru, bo widzą 
oni w niin sługę Chrystusa, powołanego do 
prowadzenia i strzeżenia dusz.

Gdy tak tęskni do Rosji, gdy tak widzi 
tam wszystko w różowem świetle, niecb spełni 
swój zamiar żywiony oddawna, niech ubierze 
rjasę, niech zapuści brodę i niech stanie się po­
pem schizmatyckim: tam mu będzie najlepiej. 
Ale niech nie bałamuci ludu!

Podły ! podły ’. podły!

Wojna z Aszantami.
Gorączka, a raczej chciwość złota, która 

Anglję popchnęła do wojny z Boerami, po­
czyna Albionowi dodawać wiele kłopotów. 
Jeszcze Roberts boryka się z partyzantką bo- 
erską i nie wie, kiedy się skończy ta nieszczę­
śliwa wojna, a w Chinach zaangażowali się An­
glicy także na dość wieiką skalę, niec-hcąc do­
puścić do przemożnego wpływu Rosji lub Nie­
miec. Na półwyspie indyjskim wre i kipi, choć 
nie jawnie, a głód, cholera i dżuma przygoto­
wuje łatwo podatny m aterjał do buntu. We­
dług luźnych wiadomości i emir Afganistanu 
coś rozmyśla nad ogłoszeniem świętej wojny 
przeciw znienawidzonym białym, a obecnie Zno­
wu bardzo niepomyślnie brzmią wieści z w y­
brzeża „złotego", gdzie niedawno podbici 
Aszantowie świeży bunt podnieśli przeciw swym 
ciemiężcom Anglikom.

Bunt ten Aszantów, powstały z błahych na 
pozór przyczyn, jakoś jeszcze pized czterema 
czy pięcioma miesiącami zdawał się być zwy- 
czajnem nieporozumieniem i prostem lokainem 
zjawiskiem xv jednej miejscowości. Jakoż isto­
tnie ucichło nieco i wśród wrzawy wojennej 
w Transwaalu, a później skutkiem wypadków 
w Chinach, zapomniano zupełnie o tem, co się 
dzieje na wybrzeżu „złotem". Tymczasem nie 
jest tam wcale dubrze; powstanie wre w Całej 
pełni, jak się okazuje z najświeższego telegramu 
biura Reutera, wysłanego z Bekwai (Wybrzeże 
złote).

Oddział z 700 ludzi, — mówi depesza — 
który w dniu 4 sierpnia odmaszerowal do Ku- 
massi (stolica kraju Aszantów) pod wodzą pod­
pułkownika Bourroughs, powrócił tu (de Be­
kwai) wczoraj, wzmocniwszy garnizon w Ku- 
massi i zaopatrzywszy go w prowiant na dwa 
miesiące. Trzy stare oszańcowania, które nie­
przyjaciel zbudował koło Kumassi, zaatakowano 
i zburzono. Aszantowie walczyli z rozpaczą 
i oczekiwali ataku na bagnety.

Straty Anglików były: zranieni ciężko: 
Major Cobbe z oddziału eentralno-afrykańskicb 
strzelców i chorąży Forster z oddziału zacho­
dnio - a frrykańskich wojsk granicznych; lekko 
ran n i: major Melliss i porucznik Biss, obaj z 
zachodnio-afrykańskiego oddziału. Z żołnierz? 
krajowców padło trzech, dwudziestu raniono 
ciężko, czterdziestu zaś lekko. Z żołnierzy indyj­
skich, przybyłych właśnie z Afryki wschodniej, 
padł jeden, ośmiu zraniono ciężko, a dziewię- 
eiujekko. Wszyscy bili się walecznie. W* nocy 
z 7 sierpnia zaatakował pułkownik Burroughs 
obóz Aszantów. położony o milę od Kuiuussi. 
Nieprzyjaciel zaskoczony z nicrracka, poniósł 
w ie li:' straty od szabel i bagnetów; nie dano 
ani jednego strzału, a obóz i oszańcowania zbu­
rzono. Anglicy stracili przy tej wycieczce po­
rucznika wojsk indyjskich Greena i dwu żoł­
nierzy.

Aszantowie pobici w dniu 30 lipca przez 
majora Beddoes, którzy zwrócili się ku połu­
dniowi, napadnięci zostali przez wojska, wyszle 
f. Insuaim, a kobiety ich i dzieci popadły w

— Przytem ten wielki posąg — ciągną 
dalej po przerwie — wabił dużo ludzi i niejedei 
oficer kawalerji marzył zapewne o pani, ale dzi. 
napróżno ostrzą sobie zęby na taki kąsek, klamki 
zapadła... Wy oboje tworzycie bardzo piękną 
dobraną parę, pani ze złocistymi włosami, oi 
b runet; pani piękna jak marzenie, on wykszłał 
eony, z charakterem dzielnym, specjalista w do­
datku-. macie wszystkie warunki szczęścia i cho­
ciaż jestem już siwy. mało widziałem, a boda, 
żadnej pary, któraby wstępowała xv życie tał 
bogato wyposażona, jak wy oboje. Powinniście 
być. szczęśliwi i będziecie nimi, a w tem  waszen 
upojeniu miłości i szczęścia, nie zapominajcie c 
waszym starym, wiernym przyjacielu. Wiwat 
Niech żyje młoda para!

Nastąpiły nowe uściski, nowe podziękowa­
nia, usiedli znów do stołu i jedli owoce.

M chwilowem milczeniu z przyległego przed­
pokoju przez lekko uchylone drzwi doleciał de 
uszu siedzących ostry, rozkazujący głos lokaja

■— Teraz nie można!... Później!... fdźcie
Odpowiedział ktoś pokornie:
— Tak długo czekam, poproście!
— Janie, co t am?  — spytał radca wcho­

dzącego lokaja.
™- Jakiś człowiek z listem przyszedł dr 

pana Nowaka...
— Niech go odda.

(C/upt dithzh
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niewolą. Tych ostatnich oddano pod straż je­
dnego z oficerów angielskich. Wydobyci z Den- 
kera ludzie w liczbie 3.000 schronili się przed 
Aszantami na pómoc od Bokwai; towarzyszyła 
im eskorta, złożona z wojsk granicznych zacho- 
dnio-afrykańskich. K a r y ,  k t ó r a  o b e c n i e  
u s t a w i c z n i e  b y  wa  w y k o n y  w a n ą  n a  n i e ­
p r z y j a c i e l u ,  n i e  z a p o m n i  o n  t a k  p r ę d -  
k o. Dwie dalsze lotne kolumny odchodzą w tym 
tygodniu do niewiadomego jeszcze miejsca prze­
znaczenia. Najnowsze walki wskazują na to, że 
powstańcy jeszcze się nie wycofali z sąsiedztwa 
Kumassi i okaże się potrzebnem zadanie im je­
szcze dwu lub trzech dalszych pogromów, no- 
póki się okolicy na południe od stolicy Aszan- 
tów z nieprzyjaciół zupełnie nie oczyści. Jeżeli 
ta część bedzie uspokojona, można się spodzie­
wać, że wszyscy povrstańcv zastanowią kroki 
nieprzyjacielskie".

Tyle mówi telegram, naturalnie ze źródła 
angielskiego pochodzący. Ten odwrót podpułko­
wnika bourrougtisa z pod Kumassi, oblężonego 
przez Aszantów od dwu miesięcy, wskazywałby 
na to, że siły angielskie w zbuntowanym kraju 
są niewystarczające, pomimo — jak się okazu­
je — posiłków z Indyj ściągniętych. Czego więc 
nie mogą Anglicy dokonać orężem, tego próbu ją 
postrachem i grozą. Wzmianka o k a r z e ,  k t ó r ą  
m a j ą  d ł u g o  A s z a n t o w i e  p o p a m i ę t a ć ,  
daje wiele do myślenia. Waleczni synowie Al- 
bionu, krzewiący cywilizację po szerokim świę­
cie, gasząc bunt Aszantów, przypomną zapewne 
straszne sceny z pamiętnego buntu Cipayów 
w Indjach w r. 1857. Oczywiście stłumią oni 
bunt na „wybrzeżu zlotem", ale ludność nie­
szczęśliwego kraju Aszantów zmniejszy się zno­
wu o połowę, aby zrobić miejsce angielskim ko­
lonistom.

Manewr; cesarskie.
JasłO  14 sierpnia.

Bawią tu już od dwóch miesięcy oddziały, 
których zadaniem poprawiać dawne i sporzą­
dzać nowe mapy wojskowe; dla tych celów na­
prawia się drogi i gościńce, buduje s i ę  m o s i y ,  
podnosi się miasta i sioła.

Najbardziej ze wszystkich wzmoże się Ja­
sło, bo tu zamieszka cesarz ze swoją świtą. 
Z budynku rady powiatowej, gdzie prócz niej 
mieściła się Kasa oszczędności i Towarzystwo 
zaliczkowe, wynosi się wszystko, bo w stoso­
wnie przeistoczonym tym budynku zamieszka 
cesarz. Dla areyksięcia Fianciszfea Ferdynanda 
d ’Este, przygotowują apartam enta starostwa. Dla 
innych arcyksiążąi zamówił i przygotował po­
mieszczenia „Hofwirtschaftsuieister" baron Lit- 
gendorf. Oczywiście wszystkie te domy ulegną 
przeistoczeniu, celem godnego przyjęcia gości. 
Inne domy przybierają również szaty godowe 
tak, że nasza mieścina wkrótce zajaśnieje, jakby 
mała stolica kraju.

Do elektrycznego oświetlenia przybędzie je­
szcze dwanńście ogromnych lamp łukowych, któ­
re oświetlą przedewszystkiem park, a w dalszej 
linji główne punkty miasta. Sam park, przy­
strojony misternymi klombami, jakby dywana­
mi, będzie punktem kulminacyjnym całego ru­
chu, bo tu w pięknym pawilonie jadać będzie 
monarcha ze swoją świtą. Pawilon ten składać 
s ię  będzie z trzech części: z budowy drewnia­
nej, prowadzonej w poprzek ulicy 3 Maja ró­
wno z domem, w którym mieścić się będzie ku­
chnia ; dalej z obszernego przedsionka, przezna­
czonego dla służby do rozstawiania półmisków, 
talerzy itp. i wreszcie z samej jadalni. Robotą 
wedle wskazówek wiedeńskich inżynierów, któ­
rzy bawili tu poprzednio, kieruje budowniczy 
lwowski, p. Morawiecki, który właśnie stawiał 
tu budynek dla Kasy oszczędności. Materjal 
cały przybył z. Wiednia, skąd również codzień 
w czasie bytności cesarza przybywać będą wszy­
stkie wiktuały, potrzeby dla kucharzy — a na­
wet woda z Schónbrimn, ho tylko ją pija 
cesarz.

K R O N I K A ._______________________  I
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Dj JUTj USZ lw o w sk i
S o b o t a  1 8  sierpnia. !
Teatr tir. S karbka. „H alka", opera. Początek 

u gooz. 7 1',  w ieczoram . ,
„Panoram a racław icka*, na placu powystawo- >

wym. od godz. 9 rano aż de zm roku.

K a ’e u d a rz  Sobota (18): Heleny. W schód 
słońca o godzinie 5 m inut 5. zachód o godzinie
0 m inut 59.

Mianowania. Prezydjum  kraj. dyrekcji skarbu 
zam ianow ało w etacie zarządów salinarnych w G ali­
cji i na Bukowinie adjuukta salinarnego .lana Laza- 
rowicza inżynierem  budowli i maszyn, a elewów 
górnictw a Jana Bartusia, P io tra  Lisienieckiego i T e ­
ofila Cholew ę — adjunktam i salinarnym i; dalej m ia­
nowało kasjera salinarnego Ign. Nir.olaya w Kosowie, 
rachm istrzem  kasowym przy zarządzie salinarnym  w 
Bochni.

Poprawcze egzamina dojrzałości w semi- 
narjarh  nauczycielskich rozpoczną się w następu ją­
cych term inach: W  sem inarjach m ęskich: w K rako­
wie, we Lwowie, w Sokalu, S tanisław ow ie, w T a r­
nopolu i w T arnow ie 17 w rześnia; w Krośnie 19 
w rześnia; w Sam borze 24  w rześnia; w Rzeszowie 
20  września. W  ser.iinarjach żeńskich: we Lwowie
1 w Przem yślu 24  w rześnia; w Krakowie 28 w rze­
śnia. — W e Lwowie i w Krakowie rozpoczną się 
w tych sam ych term inach także calkow ile egzam ina 
dojrzałości tych kandydatów  i kandydatek, którzy 
otrzymali pozwolenie przystąpienia do egzam inu doj­
rzałości w term in ie  jesiennym . Kolej, w której te 
egzam ina po sobie nastąpią, ogłoszą dyrekcje zakła­
dów. W łaściw e dyrekcje ogłoszą rów nież term ina dla 
egzam inów  kwalifikacyjnych nauczycieli szkół ludo­
wych pospolitych i wydziałowych.

Przedwstępne koncesje. M inisterstwo kolei 
żelaznych udzieliło przedsiębiorcy budowli, Michałowi 
Polaskiem u we Lwowie, na przeciąg jednego roku 
zezwolenia na podjęcie przedw stępnych technicznych 
prac, celem w ybudowania kolei -lokalnej o no rm al­
nym lorze ze stacji Nowy T arg  kolei żelaznej Gha- 
bów ka-Zakopane, przez Czorsztyn i Krościenko do 
S tarego Sącza z odnogami do Szczawnicy, a z Czor­
sztyna do austro-w ęgierskiej granicy w kierunku S ta­
ra wieś (A ltendorf).

Towarzystwo strzeleckie z a p ra s z a  c z ło n ­
k ó w  do  w z ię c ia  u d z ia łu  w  so le m ie m  n a b o ż e ń s tw ie  
o d p ra w ić  s ię  m a ją c e m  1 8  b . m . o g o d z . 9 r a n o  w

kościele katedralnym , ku uczczeniu 7 0  rocznicy u ro ­
dzin cesarza Franciszka Józefa.

Zbór w ratuszu godz. 7 ,9  rano. — Strój na­
rodowy, lub galowy. Odznaki Tow arzystw a.

Dar. Na rzecz stacji ratunkow ej zlożyl pan 
Gwido Milan, asystent dyr. skarb. 4 0  koron. P . Mi­
lan znany je s t ze swej hum anitarności i ofiarności 
na cele publiczne.

Po zabawie. Pp. W ładysław  Kruczkowski, 
m ajster rzeźnicki i Kazimierz B arański blacharz, 
w racając ubiegłej nocy z przedstaw ienia w „Colo- 
sseum ", napadnięci zostali na ulicy Słonecznej przez 
jak ieś indyw idua z pod ciem nej gwiazdy (na ul. 
Słonecznej je s t is to tn ie  ciem no jak  w piwnicy). 
A w anturnicy wszczęli bójkę z w ym ienionym i pana­
mi. Kruczkowski otrzym ał trzy rany w głowę, Ba­
rański wyszedł lżej, bo tylko z jedną. Nadbiegła 
straż policyjna odstaw iła napastników  do aresztów  
policyjnych, zaś napadniętych zaopatrzyła stacja ra ­
tunkow a.

Przy budowie na ulicy Zielonej złamał so­
bie nogę w podudziu robotnik Jan Festyński. O d­
wieziono go do szpitala.

Z dachu budującego się m uzeum  przem ysło­
wego spadł wczoraj w południe czeladnik b lachar­
ski M arjan Nowak. Nieszczęśliwy spadając z dachu, 
rozbił sobie głowę (rana na 8 centym etrów ), nadto 
potłukł klatkę piersiow ą i zlamal ż e b ro ; prócz 
tego skonstatow ano liczne zdarcia naskórka. P raw do­
podobnie spadając, ocierał się o rusztow ania i to go 
uchroniło  od niechybnej śm ierci na m iejscu. P rzy­
wieziony na stację ratunkow ą, Nowak dopiero od­
zyskał nieco przytomności. O dstaw iono go do szpi­
tala powszechnego.

Z okna spadła Helcia Mielnik, 4 leLnia có r­
ka budnika kolejowego pod Lwow em . Dziecię zra­
niło się poniżej czoła, tuż przy chrząstce nosowej. 
G harakterystycznem  jes t, że podczas dość bolesnego 
opatrunku na stacji ratunkow ej, którego dokonywał 

i dr. W eissberg, dziecię zachowywało się nadzwyczaj 
; spokojnie, jak  to nie bywa u 4-letniego m aleństw a.

Pobicie. Jan  Misko, zasobnik, posprzeczawszy 
się po pijanem u z żydkiem, gonciarzem Alterem 
Damfeldem, wszczął z nim  następnie bójkę, z której 
Misko wyszedł bardzo fatalnie, bo otrzym ał jedną 
ranę ciętą tępem  narzędziem  w głowę i d rugą takąż 
sam ą pod lew em  okiem . Miskę skrw aw ionego ok ru ­
tnie przyprowadził stójkow y na stację ratunkow ą, 
gdzie go opatrzono, zaś Damfelda nie przyznającego 
się do winy, choć go na gorącym uczynku bójki 
z Miśkiem złapano, zatrzym ano w areszcie policyjnym.

Rektorem w zgrom adzeniu 0 0 .  Jezuitów  w 
S tare j wsi m ianowany został ks. S tanisław  Lic.

Przykry wypadek spotkał onegdaj w Zako­
panem  żonę i siostrę p. 'Tadeusza Czapelskiego ze 
Lwowa Pijany woźnica najechał wozem na idące 
panie i przewrócił je  na ziem ię. W ypadek len na 
szczęście pociągnął za sobą tylko lżejsze skaleczenia.

Rzeźnia nowa m iejska będzie ośw ietlona 
elektrycznością, a nie gazem. Uchwalili (o delegaci 
miejscy, załatw iający spraw y w zastępstw ie pełnej 
rady.

Z Sorbony. P. W anda BoufTalłowa, po zło­
żeniu odpow iednich egzam inów  w paryskiej Sorbo­
nie, otrzymała stopień licencjanlki nauk fizycznych 
(licenciu des Sciences physigues).

Do Chin. „Słowo" w arszaw skie donosi, że na 
propozycję cesarza W ihelm a II, wyjeżdża artysta 
malarz W ojeiech Kossak do Chin i w lym celu 
przyłączy się do hr. W aldersee.

Urodziny cesarskie. Już wczoraj popołudniu 
Lwów począt przybierać szatę odśw iętną na uczczenie 
dnia 70-tej rocznicy urodzin cesa.rza. Już wiele 
dom ów ” przyozdobiono flagami, a po sklepach poczęto 
czynić przygotowania do ilum inacji. Bardzo pięknie 
udekorow ano narożny balkon Banku hipotecznego. 
Balkon ten udrapow ano purpurą w kształcie balda­
chim u tronow ego; nad nim w górze błyszczą złoci­
ste prom ienie, a w pośrodku mieści się monogram  
Franciszka Józefa.

Iluminacja. Z wielu stron, zwlasz za od w ła­
ścicieli Romów, otrzym ujem y zapytania, co robić 
z oknam i mieszkań, których lokatorow ie baw ią na 
letnich m ieszkaniach po za Lwowem. Na lo odpo­
wiedź je s t jed n a : jeżeli gospoparz m a klucz od ta­
kiego m ieszkania, może je  ośw ietlić, jeżeli jednak 
gospodarz kluczy nie ma, to rzecz prosta, że samo 
wolnie otw ierać m u m ieszkania i ośw ietlać nie
wolno. Ale w ególe radzimy, ażeby tam , gdzie
w m ieszkaniu nikogo nie m a, zaniechać ośw ietlenia, 
ho przy braku dozoru, mógłby nastąpić jak i nie­
szczęśliwy wypadek. Byłoby bardzo w skazanem , aby 
straż policyjna baczyła pilnie, iżby z powodu nie- 
ośw ietlenia okien takich mieszkań, nie przychodziło 
do jak ich  karygodnych wybryków

Dyrekcja pocżt i telegrafów  we Lwowie, u p ra ­
sza za naszem pośrednictw em , pp. właściciel ka­
m ienic, by dekorując flagami domy, zwrócili uwagę, 
aby chorągw ie nie stykały się z drutam i przewodów 
telefonicznych i telegraficznych, gdyż to pow odow a­
łoby przerw y w funkcjonow aniu drutów.

Mianowania. W ydział krajowy zam ianow ał 
na wczorajszej s e s ji : tyt radcę Jana  A ntoniewicza, 
rzeczywistym radcą: w icesekretarzy dra W itolda Le­
wickiego i Karola K ucharskiego sek re ta rzam i; adjun- 
któw konceptow ych A dam a Daniela Starzeckiego 
i Felikf a S lotw ińskiego w icesekre tarzam i; koncepistów  
Mieczysława Masłowskiego, dra Feliksa P isarskiego 
i d ra  Janusza Przygodzkiego adjunktam i koncepto­
wymi, wi-eszcie aplikanta Feliksa G intow ta koncepistą 
wydziału krajowego

D ar. N am iestnik, lir. P iniński, przesłał na ręce 
p. Stanisław a M ałkowskiego, kom itetow i powodzio­
wem u 1 0 0 0  koron na rzecz ludności, powodzią 
dotkniętej.

P o w ró t ko lon istów . I- krajow a lecznicza 
kolonja rym anow ska zaw iadam ia, żo wyjazd dziatwy 
z R ym anow a z pow rotem  nastąpi dn ia  2 0  hm. 
o godzinie 9 m. 3 0  w ieczorem , ze stacji Rym anów  
w k ierunku  na Stryj. Do Lwowa przybędzie kolonja 
21 bm. o godzinie 8 rano. Rodzice wysiadających 
na prow incji, uw iadom ią zarząd kolonji, na których 
stacjach na dziatwę oczekiwać będą.

f  Leon Pankiewicz, em erytow any zarządca 
lasów i w ieloletni członek rady pow iatow ej niżań­
skiej, zm arł w Przem yślu, przeż.ywszy lat 60.

Samobójstwo hr. Zichy. W  spraw ie sam o­
bójstw a M. hr. Z., otrzym ujem y od m atki hrabiego, 
pani Luizy lir. Zichy, następujące w yjaśnienie, które 
na je j prośbę zam ieszczam y: „W  jednym  z ostatnich 
num erów  „D ziennika polskiego", um ieszczoną zo­
stała notalka, że Maksymiljan hr. Zichy popełnił sa­
m obójstwo przez o trucie się. Jako m atka zmarłego, 
boleśnie dotkniętą zostałam śm iercią jedynaka, 
a ponadto niem niej dotkniętą się czuję mistyfikacyjną 
notatką, gdyż syn mój zm arł na porażeni “ serca, 
której to chorobie od lat dziecinnych ulegał. Z po­
w ażaniem  Ludwika hr. Zichy . "

* Ł " n (pływalnia) w zakładzie  kąpielow ym  św. 
A nny (ulica A kadem icka I. 10) o tw arty  d l a  p a n ó w  
od godziny 6— 9 ra n o  i od 12 w  po łudn ie  do 9 w ieczo­
rem , d l a  p a ń  od godziny 9— 12 w południe. L e k c y 1 
p ł y w a n i a  u dzie la  egzam inow any  uauczycic l Kąpiel 
25  et. w  ab o n am en c ie  2 0  cf.

* Repertuar teatralny. T e a tr  tir. S k arb k a  Dziś 
w sobotę  u roczyste  p rzed staw ien ie  ku uczczeniu  70-tej 
rocznicy u ro d z in  cesarza  —  ro z p o c z n ie : „A poteoza" i 
„H ym n ludow y" z udzia łem  całego  p erso n a lu  —  n a ­
stą p i „H a lk a" , o p e ra  n a ro d o w a  w 4 a k ta c h  S tan . M o n iu szk i; 
w  n iedzie lę  (w znow ienie) „B iedna dziew czyna", k ro to  
chw ila  w 5 ak ta c h  L m d au a  i Ki-enna, po ra z  o sta tn i z 
p. M yszkow skim  w  ro li Mukiego,

* ColoS8eum Thbmd. O d czw artk u  16 sie rp n ia  now y 
w span ia ły  p ro g ram . C c  w a s ,  a k t sportow y M a r  i o t ,  
h u m o ry sta . M i s s  G a l a t i & e ,  ch rom ograficzne  projekcje 
św ie tln e . K r  o j a n  k a, su b re tk a . T l i  a  1 v a n  e T r i o ,  
szw edzki t i r c e t  w okalny . K e l l y ,  żo n g le r ekw ilibrysty- 
czny. T h e  d e  F i l i p p i s ,  tan ce rze  tran sfo rm acy jn i. 
S t e f f e n  a n d  C r e b s ,  kom iczn i b icykliści. T  r u  p  a 
a k r o b a c k a  H u e b e l e i t .  d. B ilety  w cześniej są  do 
n ab y c ia  w b iu rze  dzienników  W go P lo h n a  u lica Karola 
L udw ika 9. Co p ią tk u  H igh-Life p rzedstaw ien ie .

* W  C o lo s s e u m  T h o r n a  rozpoczął się od 
wczoraj now y program , w ybornie zestawiony i bardzo 
ciekawy, w istocie godny widzenia. Znakom itym  
je s t p. K e l l y ,  fenom enalny żongler ekwilibrysty- 
czny. P rodukcje jego  w prost zdum iew ają. P iękne są 
chrom ograficzne projekcje św ietlne, w yborną w swych 
produkcjach trupa  H u e b e l e ,  gim nastycy na  kół­
kach, pełni hum oru  S t e f f e n  i C r e b s ,  komiczni 
bicykliści, podziwu godni F  i 1 i p i s  , tancerze trans- 
fermacyjni i trzy siostry G o w a s , nieporów nane 
akrobatki. P an  W i l s o n ,  śpiew ak sopranowy, śpiewa 
tak, że głosu tego nie powstydziłaby się prim adonna 
pierwszej opery. Clou wieczoru je s t p. M a r i o l ,  
hum orysta z teatru Apollina w Berlinie. Mimiką 
sw ą, rucham i, pyszną deklam acją, wywomje u sta ­
wicznie salwy śm iechu i burze oklasków. Słucha się 
go z najw iększą przyjemnością. P. Mariol je s t Lwo­
w ianinem . W ystępuje także Anuszka Krojanka, 
subretka, która śpiew a także po polsku. Nie jesteśm y 
przyzwyczajeni słyszeć z ust szansonistek pieśni pol­
skich, to też dziw nie jakoś brzm iały wczoraj te 
dwie piosenki, śpiew ane przez p. Krojankę po pol­
sku. Głosik to miły. Jeżeli jednak  m a ju ż  śpiewać 
po polsku, lo radzilibyśmy je j, aby się postarała 
o lepszy tekst do swoich kupletów.

Notatki literackie i artystyczne.
Operetka. „Noc w W enec ji" , doskonała i tak 

m elodyjna operetka Straussa, pojaw iła się onegdaj po 
raz ostatni w starym  teatrze i wywołała żywe zain tere­
sow anie, choć publiczności nie było w iele (n ie ste ty !). 
Pp. Bogucki, Myszkowski, K iczman, Malawski, Krato- 
r.hwil tudzież pp. R adwan, Skalska, Bronikowska 
a przedewszystkiem  Kajprow iczow a, stworzyli w ybor­
ną całość, którą ożywiły choreograficzne, doskonałe 
produkcje pny Staszko i p. Sachsa.

.,Quo vadis“ w Warszawie. /. W arszawy 
lelegi-afują 17 b m . : W ysław iono lu sz.tukę „Quo
vadis“ w przeróbce B jrre ta ; powodzenie było m ierne 
w skutek niedostatecznego przygotowania.

Gospodarstwo, przemysł i handel
—  W i e d e ń  17 sierpnia. Stan Banku austro* 

w ęgierskiego z dniem  15 b. m . :  Banknotów  w obie | 
g u : 1 ,3 5 0 ,0 4 9 .0 0 0  (w  porów naniu z poprzednim  
tygodniem m niej o 1 1 ,5 8 8 .0 0 0 ) ; rezerw a kruszco­
w a: 1 ,1 8 4 ,3 7 6 .0 0 0  (m niej o 1 7 4 ,0 0 0 ) ; portfel 
w ekslow y: 3 2 2 ,4 3 9 .0 0 0  (m niej o 1 2 ,8 1 2 '0 0 0 ) ;  
lom bard pap ierów : 5 5 ,7 0 3 .0 0 0  (m niej o 1 ,0 7 8 .0 0 0 ); 
banknoty w olne od puaatków : 1 8 0 ,4 5 0 .0 0 0  (więcej 
o 11 ,687  0 0 0 ). (W szystkie cyfry w koronach).

-  Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 17 
sierpnia. (Dziś notujem y za 100  klg. loco Lwów — 
W aluta koronow a.) Pszenica gotowa t4 '8 0  do 15 20 , 
pszenica na term in 14"— do 1 4 ‘8 0 ;  żyto gotowe 
1 1 '4 0  do 12 ' — , żyto na term in 11 — do 1 1 '6 0 ; 
ow ies obroczny 1 2 '— do 1 2 '4 0 , owies na term in 
10 — do 1 1 — ; jęczm ień pastewny 1 1 5 0  do 12 50 , 
jęczm ień brow . 1 2 '5 0  do 13 5 0 ;  rzepak 24 5 0  do 
2 5 '5 0 ;  rzepak nowy — do — — ; groch paste ­
wny 13 5 0  do 1 4 ' — , groch do gotow ania 15 ' — 
do 2 5 ' — ; wyka — do — ■— ; bobik — do 
— ; hreczka 1 5 '— do 16 ' — ; kukurydza nowa
— — do — , kukurydza stara — ■— do — ' ;  
chmiel za 5 0  kilo — do — ; koniczyna 
czerwona — do — ' — , koniczyna biała — — 
do — ' — , koniczyna szwedzka — — Jo ; 
tym otka — ' — do — • — .

Spirytus loco za 5 0  litr. golowy 19 25 do 
19 7 5 ; puritas T arnopol na term in I 7 '5 0 d o  18 80.

Usposobienie nieco lepsze, młyny kupują atoli 
tylko gotow e zboże, lub z dostawą rychłą.

-  W ie d e ń  17 sierpnia (Giełda shu- 
sowa). (Kursa w koronach i po 50  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8 5 2  do 8 ’55 , na
maj-ezerwiec od — ■ — do — • -  , na jesień od
8 ' -  do 8 0 1 ; żyto na wiosnę od 7 86  do
7 87 , na maj-czerwiec od — — do — : na
jesień od 7 '5 0  do 7 51 ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 '2 7  do 5 '2 9 , na czerwiec-lipiec od — ■ — 
do —' —, na lipiec-sierpień od 6 5 0  do 6 52 , 
na sierpieu wrzesień od — do — • —, na wrze 
sień-pażdziernik od 6 '5 0  do 6 '5 2 ; owies na 
wiosnę 1901 r. od —' — do — , na maj-czerwiec
od —' — do — ■ —, na jesień od 5 68  do 5 6 9 ;  
rzepak na styczeń-luty od — — do — — , na sier­
pień-wrzesień od 14 ' 10 do 14 20 , na wrzesień- 
październik od 1 4 '2 0  do 1 4 3 '0 ;  oijj rzepakowy 
na kwiecień-maj od — do — —, na wrzesień- 
grudzień od —' — do — . Tendencja oziębła.

— B u d a p O S Z t  17 sierpnia. (Giełda zbo- 
eowa) (K ursa w koronach i po 50  kilogr.) Psze 
nica na kw iecień od 8 0 5  do 8 0 6 , na październik 
o !  7 '6 8  do 7 -6 9 ; żyto na kw iecień 7 41  do 7 43 , 
na październik od 7 07  do 7 '0 8 ; ow ies na maj
— • — do — ' — , na październik od 5 38  do 5 4 0 ;  
kukurydza na maj 1901 r. od 4 93 do 5 94 , na
sierpień od 6 ’26 do 6 '2 7 , na wrzesień od 6 '1 6  
do 6 '1 7 ; rzepak na sierpień od 1 4 '3 0  do 14 4 0  
Oferty na pszenicę dostateczne Chęć kupna słaba. 
Tendencja mdła.

W i e d e ń  17 sierpnia. (Giełda towa­
rowa) C ukier surowy od k. 3 0  75 Jo  — T en ­
dencja stała. Nafta galicyjska od k 31 — do
— • — . Spirytus od koron 44 2 0  do -- T en­
dencja niezm ieniona.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego'*).
L o n d y n  17 sierpnia. Tutejszy poseł chiń­

ski otrzymał telegram o zawarciu układu, wedle 
którego mala tylko część wojsk ma wylądować 
w Szangaj, albowiem niebezpieczeństwo wybu­
chli powstania w południowych prowincjach zo­
stało już. zażegnane, a o sam Szangaj nie za­
chodzi już żadna obawa.

W a s z y n g t o n  17 sierpnia. Na prośbę 
Lihungczanga o pośrednictwo pokojowe, uchwa­

liła rada gabinetowa odpowiedzieć, iż rząd S ta­
nów Zjednoczonych gotów jest zgodzić się na 
zawieszenie broni, mające na celu uwolnienie 
posłów i innych obsaczonyah w Pekinie cudzo­
ziemców.

Po ich uwolnieniu mają być przez pewien 
ściśli określony czas wstrzymane kroki nieprzy- j 
jacielskie — a to dla prowadzenia rokowań po­
kojowych.

R zy m  17 sierpnia. Agencja Stefaniego 
donosi z Taku pizez Czifu 13 bm., że do Taku 
przybył admirał Candiani Oddział włoski pod 
wodzą porucznika Sirianiego przybył już do 
Yang-tsung. Wojska sprzymierzone znajdują się 
w pobliżu Pekinu, odparłszy wprzód dnia 9 bm. 
korpus chiński pod dowództem generała Tung- 
fuh-sianga.

To samo biuro donosi z Taku 14 b m .: 
Sprzymierzeni dnia 11 bm. przybyli po uciążli­
wym marszu do Ma-tou (miejscowość nad Paiho 
na południowy wschód od Pekinu). Wojsko 
chińskie zamykało dalszą drogę. Komendant ro­
syjski, w przewidywaniu napadu Chińczyków na 
sprzymierzonych w Ma-tou, widząc się zagrożo­
nym, zażądał posiłków. Wysłano przeto 1 ba- 
taljon francuski i dwie kompanje włoskie z okrętu 
wojennego „Sierramosca".

B e r lin  17 sierpnia. „3iuro Wolfa" do­
nosi: Hr. W aldersee zgromadził wczoraj przed­
południem dokoła siebie sztab oficerski i wygło­
sił doń przemowę. Dnia 18 b. m. otrzyma hr. 
Waldersee formalnie naczelne dowództwo nad 
wojskami sprzymierzonemi w Azji wschodniej, 
a dnia 20 bm. o g. wpół do 8 rano odjedzie 
z Berlina. Z Werony uda się do Rzymu i złoży 
wizytę królowi włoskiemu,, poczem dnia 22 od­
płynie z Neapolu na parowcu „Sachsen".

N o w y  J o r k  17 sierpnia. Wedle infor­
macji „Evening-Journal“ Japonja zainicjowała 
zawieszenie broni pomiędzy mocarstwami, a Chi­
nami. Rząd chiński przyjął tę inicjatywę.

T ie n ts in  17 sierpnia. Wojska sprzymie­
rzone zajęły dnia 14 bm. Ozangkiawan. Chiń­
czycy pierzchli w popłochu, zostawiając na po­
bojowisku 500 zabitych.

L on d yn  17 sierpnia. Do tutejszych dzien­
ników donoszą z Szangaju, że vvo<tsko angielskie 
me wylądowało, lecz pomaszerowało dalej w 
kierunku Weihaiwei. Zachodzi obawa, aby zmie­
niona dyspozycja nie wypadła na korzyść Chiń­
czyków.

T ie n ts in  17 sierpnia. Linja kolejowa 
z Tientsinu na północ, jest już w znacznej czę­
ści naprawiona, nad przywróceniem ruchu w dal­
szej części do Pekinu pracuje oddział rosyjski.
Z Pekinu nie nadeszło nic nowego.

S z a n g a j  17 sierpnia. Tutejsi konsulo- 
wie na mocy wspólnej uchwały wysłali nastę­
pujący lelegrain do swoich rządów: Jeżeli woj­
ska indyjskie w Wusung (na północ niedaleko 
Szangaju) zostaną odwołane, wówczas powsta­
nie dla porządku publicznego i spokoju w Szan­
gaju wielkie niebezpieczeństwo. Dlatego byłoby 
koniecznem, aby w sprawie wylądowania wojsk 
zagranicznych w Szangaju przyszło do skutku 
porozumienie międzynarodowe. Dla ochrony 
Szangaju powinny być wysłane jeszcze dalsze 
oddziały wojsk sprzymierzonych.

R zym  17 sierpnia. Z Taku donoszą pod 
d. 15 sierpnia, że dla zabezpieczenia linji od­
wrotnej wojsk sprzymierzonych, wylądował tam 
1 pułk rosyjski. Wojska sprzymierzone obsadzi­
ły 12 bm. Tungehas. Wczoraj miał nastąpić 
atak na Pekin.

P a r y ż  i 7 sierpnia. Rząd francuski za­
wiadomił rząd rzeszy niemieckiej, iż marszałek 
polny Waldersee zajmie po przybyciu do Chin, 
przynależne mu według jego wysokiej rangi wy­
bitne stanowisko. Naczelny komendant oddziału 
francuskiego, jenerał Voyron, otrzymał instrukcje, 
jak ma się zachowymać wobec hr. Waldersee.

N o w y  J o r k  17 sierpnia. „Journal" 
ogłasza depeszę z Czifu z 14 bm., która powia­
da : Dowiedziałem się z dobrego chińskiego źró­
dła, że wojska sprzymierzone stanęły w ponie­
działek w Pekinie. Są wszelkie powody do przy­
puszczenia, że wejście do miasta musiało być 
przemocą uzyskane. Posłowie muszą być już 
uratowani, gdyż przyłączyli się prawdopodobnie 
do wojsk sprzymierzonych.

W a s z y n g to n  17 sierpnia. Podług na- 
deszłycłi tu wiadomości, rząd chiński miał wy­
dać nakaz, ażeby wyżsi urzędnicy chińscy zje­
chali się z komendantami sprzymierzonych wojsk 
w miejscowości Tung-tschen, celem porozumie­
nia się w sprawie odesłania posłów z Pekinu. 
Mianowic e podobne polecenia otrzymać miał 
także książę Czing, ażeby prowadzić w tej spra­
wie rokowania. W spomniane spotkanie się, jak 
się zdaje już nastąpiło. (Miejscowość Tung-tschen 
leży na wschód niedaleko od Pekinu).

W ie d e ń  17 sierpnia. Depesza z okrętu 
„Marja Teresa" datowana z Tschefou donosi, 
że podług wiadomości nadeszłych do tamtejsze­
go ciała konsularnego, sprzymierzeni stoją w 
odległości 12 mil przed Pekinem.

P a r y ż  17 sierpnia. Rrząd francuski po­
stanowił z okazji u r o d z i n  c e s a r z a  F r a n ­
c i s z k a  J ó z e f a  z ł o ż y ć  mu ,  o b o k  g r a t u -  
l a c y j ,  p o d z i ę k o w a n i e i  wyrazić podziw dła 
bohaterskiej obrony poselstwa francuskiego w 
Pekinie przez marynarzy austro-węghrskich, 
którzy walczą tam razem z marynarzami fran­
cuskimi, jak doniósł poseł Pirhon w swym te­
legramie.

B e r l i n  17 sierpnia. Tutejszy „Local An- 
zeiger" ogłasza n i e z n a n ą  m o w ę  c e s a r z a  
W i l h e l m a ,  wygłoszoną do oficerów, odjeżdża­
jących na daleki Wschód. Oto znaczniejsze jej 
ustępy :

Stosunki w Chinach zaostrzyły się aż do 
ostatecznych granic. Przed 4 laty chciałem ry­
sunkiem mo i m: „Ludy Europy, czuwajcie nad 
zachowaniem waszych najświętszych dóbr", dać 
w ten sposób wskazówkę trwalszą, albowiem 
dźwięk słów łatwo się zaciera — wszelako na 
przestrogi moje nie zwrócono uwagi. Sytuacja 
taka, jaka się obecnie ukształtowała, ma przy­
czyny swoje w pogardliwem ocenianiu sił prze­
ciwnika. Gdyby posłowie byli przypuszczali mo­
żliwość wybuchu powstania ludowego i gdyby 
byli umieli lepiej oceniać wroga, z pewnością 
byliby schronili się pod sztandary zbrojnych od­
działów swoich mocarstw. Doznaliśmy zatem 
upokorzenia.

Ni*' spoczniecie pierwej, póki u nóg wa­
szych nie powalicie nieprzyjaciela i póki on na 
klęczkach błagać nie będzie o litość; pragnę j 
wyłożyć wam polityczne moje zam iary: zgnie- ;
cenie rokoszu, przykładne ukaranie przywódców, '

przywrócenie status ąuo antę, ustanowienie sil­
nego rządu, któryby nam dał pisemne gwa­
rancje, że podobne wypadki nie powtórzą si* 
więcej. Poazirłowi monarchji chińskiej ja jak 
najenergiczniej sprzeciwiać się będę. Chińczycy 
przywykli już od wieków do centralistycznych 
rządów. Dla nas i dla handlu naszego, ten 
rodzaj rządów również okazał się najkorzyst­
niejszym.

O ile dotyczy waszej wyprawy, to prze­
dewszystkiem wystrzegajcie się hacznie prze­
ceniania sił własnych. Wyonrażajcie sobie za­
wsze, że macie przed - sobą równorzędnego, 
europejskiego przeciwnika, lecz ńie zapominaj­
cie także o jego lisiej przeniegłości. Obchódźcie 
się z mm dobrze, gdyz jest łagodny, a zbył 
rozwinięte ma poczucie sprawiedliwości, aby 
mógł znosić choć pozornie niesprawiedliwe, lub 
złe obejście.

W obcowan'u z ofieeram' obcych mocarstw 
odpadają, rozumie się samo przez się, wszelkie 
polityczne uczucia Czy Anglik, Rosjanin, Francuz, 
czy Japończyk, mamy wszyscy wspólnego wroga 
przed sobą, w walce o utrzymanie cywilizacji, 
my przedewszystkiem w walce o religję, — nie 
przynieście hańby imieniowi niemieckiemu, nie­
mieckiej fladze i mnie także.

P e t e r s b u r g  17 sierpnia. Sztab gene­
ralny otrzymał wczoraj następujące wiadomo­
ści: Kolumna jazdy pod wodzą gen. Rennen-
kampfa dotarła w dniu 5 b. m. do wsi Ejur i 
natrafiła na silne pozycje nieprzyjaciela, który 
był w sile 4000 piechoty, i 5000 jazdy z 12 
działami.

Rennenkampf przypuścił atak, a mianowi­
cie 2 szwadrony i 2 działa uderzyły na cen­
trum nieprzyjacielskie, a 2V, szwadrona na 
prawe skrzydło. Nieprzyjaciel bronił się długo, 
przechodząc kilkakrotnie do ofenzywy, wskutek 
silnego jednak ataku kozaków na centrum, 
zmuszony został do cofnięcia się ze swych stano­
wisk. Do zwycięstwa przyczynił się także ogień 
dwóch dział, który zmusił do cofnięcia się arty- 
lerję chińską z 12 działami, a dwa z nich 
zniszczył. To spowodowało nieprzyjaciela, będą­
cego w przeważającej sile, do opuszczenia swych 
stanowisk. W walce odznaczył się szczególniej 
5 szwadron pułku amurskiego. Dnia 12 b. m. 
otrzymał Rennenkampf oczekiwane posiłki. — 
Emir Buchary darował towarzystwu rosyjskiego 
Czerwonego krzyża 100.000 rubli.

L on d yn  17 sierpnia. Generał Gaselee te­
legrafuje z Mat on 11 sierpnia : „ Przybyliśmy
tu dziś rano po nużącym marszu nocnym. Woj­
ska sprzymierzone cierp.ą wiele wskutek upa­
łów nie do zniesienia. Sądzimy, że nieprzyja­
ciel oszańcowal się dalej na północ w miejsco­
wości C,z ng-kio-wan. O posłach nie mamy 
wiadomości. (Matou leży na południowy wschód 
około 30 km. od Pekinu).

W a s z y n g t o n  17 sierpnia. Biuro Reu­
tera donosi: Wczoraj nadeszła tu szyfrowana 
depesza od posła amer. Congera, pierwsza, 
z której wynika, że otrzyma! on telegram rządu 
amerykańskiego.

L on d yn  17 sierpnia Biuro Reutera do­
nosi z Szangaju pod datą wczorajszą: Angiel­
skie okręty transportowe, któro odpłynęły były 
ną północ, zostały przez jeden z okrętów do 
burzenia torpedowców na powrót odwołane i 
powróciły do Wusung.

L on d yn  17 sierpnia. „Times" donosi z 
S angaju 14 b. m .: Pewien zbieg z Pekinu do­
niósł, ze ciało urzędnicze w Pekinie, zostało roz­
pędzone. Pieczęcie zabrała rada koronna. Mia­
sto nie robi wcale wrażenia, aby w nim był 
jaki rząd.

Li-hung-czang wskutek trudności jego po­
łożenia, których nie mógł usunąć, podał do tro­
nu prośbę o poruczeuie misji rokowań pokojo­
wych innej osobistości urzędniczej.

B e r lin  17 sierpnia. Ze Szangaju donoszą 
tu 16 bm.: Wojska połączone mocarstw w k r o ­
c z y ł y  d z i ś  d o  P e k i n u  i u w o l n i ł y  o b l ę ­
ż o n y c h  p o s ł ó w .  Gesarzowa-wdowa uciekła, 
gdzie zaś znajduje się cesarz, niewiadomo.

W o j  n a .
(Telegram „Dziennika polskiego").
L on d y n  17 sierpnia. Z Kongeradrup 

telegrafują: Generał Dewet znajduje się po
drugiej stronie Venterschorn i maszeruje w 
kierunku północnym, aby połączyć się z genera­
łem Delarey, który stanął obozem pod Ru- 
stenburg.

Generał Kitehener ściga Deweta. V, ojska 
Bullera przybyły do Tnfellas położonego 20 
mil na południe od W onder Fontein. W po­
bliżu tej miejscowość znajduje się 800 Boerów 
z 6 działami.

L on d yn  17 sierpnia. „Daily Mail" do­
nosi z Laureiizo Marąuez pod datą wczorajszą: 
Podług doniesień, jakie otrzymał tutejszy kon­
sul transwalski, mial b. prezydent Oranj. Stein 
umrzeć w drodze, podczas gdy starał się od­
szukać Kriigera.

Pożar w klasztorze w Częstochowie.
(Telegram „Driennikn po) k t e j c  ).
C z ę s t o c h o w a  16 sierpnia. Wczoraj 

w nocy kolo godziny 11-ej wszczął się w tutej­
szym klasztorze groźny pożar. Ogień wybuchł 
w wieży klasztornej, w której znajdują się dzwony 
i szybko zaczął się rozszerzać. Służba klasztorna, 
koczujący pod klasztorem pątnicy, którzy przy­
byli na wczorajszą uroczystość Matki Boskiej 
Zielnej, mieszkańcy i straż pożarna z Często­
chowy, pospieszyli na ratunek. Rozwinięto ener­
giczną akcję, aby ognia nie dopuścić de kościoła 
i kaplicy, w której znajduje się cudowny obraz 
N. P. Marji. W istocie też zdołano ogień zloka­
lizować ; kościół i kaplica r uDrażom ocalały 
Pożar wyrządził dość znaczne szkody; dzwonnica 
przeżarta płomieniami zawaliła się.

Przyczyna pożaru nieznana. Jedni mówią, 
iż ogień wszczął się od jednej z niezgaszonyeh 
lampek, które zapalono z powodu wczorajszej 
iluminacji klasztoru, drudzy opowiadają, iż jedna, 
z rakiet, rzucona przez manewrujących żołnierzy, 
spadla na dach wieży i wznieciła pożar.

O p a w a  17 sierpnia. „Silesia" podaje wia­
domość, że klasztor 0 0 .  Paulinów w Często­
chowie stoi od onegdaj wpłom,?niach.

(„Czas" krakowski dodaje do tej depeszy 
laki komentarz: Podobne wersje krążyły i po
Krakowie. Opowiadano mianowicie, że oddział 
załogi częstochowskiej ćwiczył się w dawaniu
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sygnałów za pomocą rakiet; jedna z nich wpaść 
ttnała na dacii wieży kościelnej i spowodować 
f’ożar całego kościoła. Kaplica i obraz Matki 
“ Oskiej są ocalone: podobno jednak wieża 
''Unęłaj.

.C z ę s to c h o w a  17 sierpnia. O przy­
g n i e  pożaru na Jasnej Górze, krążyły rozmaite 
W1eśv.i. Podług jednych przyczyną była rakieta 
.^jskowa. rzucona niebacznie na wieżę, podług 

'jjch znów illuminacja z okazji odpustu. Obe- 
;,,le Z(Jaje się być rzeczą stwierdzoną, że pożar 

^'powodowała rakieta, puszczona podczas illumi- 
/ a<jJ| z wieży przez kompanię pielgrzymów z 

absza. Zdaje się, że iskra upadła na jedno
gniazd wronich na wieży i wznieciła pożar.

Miasto w chwili wybuchu ognia spało. Kla­
sztor był zamknięty. Przedwczoraj o godz. pół 
' l0 11 wieczór ujrzano z dołu na szczycie wieży 
'"ale światełko. Zrazu myślano, że to jedna
z lanipek, ale gdy światełko to nietylko nie 
gasło, lecz coraz się zwiększało, spostrzeżono, że 
S1Ć pali. Poczęto dobijać się do bram klasztoru, 
le jednak były zamknięte; dopiero na gwizd
stróżów nocnych, otworzono je i rzucono się do 
ratunku. Płomień objął w jednej chwili całą 
"'•eżę kościelną. W pierwszej chwili zapanował 
wśród tłumów niesłychany popłoch. Nikt nie
wiedział co robić i do czego się brać. Widziano 
chłopów, którzy wyrywając sobie włosy biegli 

oślep przed siebie, kobiety płakały; uspokoiło 
się dopiero, gdy wśród tłumów zjawili się OÓ. 
Paulini, którzy zorganizowali natychmiast akcję 
ratunkową. Przybyła na miejsce częstochowska 
straż pożarna, zatelegrafowano również po straż 
piotrkowską, która przybyła nad ranem ; lelegra- 
fowano także do Warszawy, tamtejsza atoli 
straż nie mogła przybyć wskutek za wielkiej 
odległości.

Woda ze sikawek nie mogła dosięgnąć do 
szczytu wieży, utworzono zatem szeregi ludzi, 
którzy wodę podawali: jeden szereg podawał 
pełne kubły do góry, drugi zaś próżne na dół. 
Po pewnym czasie ujrzano, że wieża zarysowuje 
się i grozi częściowo' zawaleniem się; i rzeczy­
wiście szczyt wieży runął do środka, gzymsy zaś 
i figury na zewnątrz. Pomimo, iż przewidywano 
runięcie wieży, było u stóp jej dużo ludzi, tak, 
iż g r u z y  9 o s ó b  n a  ś m i e r ć  p r z y w a l i ł y .  
Ratowanie wieży odbywało się w dalszym ciągu. 
Wtem jeden z dzwonów zegara zaczął się topić. 
i płynna miedź spływała, jak ciężkie łzy. Drugi 
dzwon zegarowy, sprawiony przed niedawnym 
czasem za 16,000 rubli, oberwał się i runął, 
przebijając sklepienie. Następnie zajęły się scho­
dy, tak, że ludzie, zajęci ratowaniem, musieli 
usunąć się z wieży.

Dopiero o świcie począł ogień przygasać, a 
o godz. 10 rano stłumiono go zupełnie. Wtedy 
dopiero można było objąć okiem straty, które 
są następujące: połowa jednej z wież kościoła 
runęła, prócz tego pobliskie budynki są bardzo 
uszkodzone, gdyż pozrywano z nich dachy, a 
tynk na nich jest poobdziernny.

Dacii na kaplicy św. Pawła spalony, spło­
nął także dach nad krucłitą kościoła. Dawne 
pokoje gościnne królów polskich w zabudowa­
niach klasztornych, zniszczone. Wogóle straty 

bardzo wielkie.
O f i a r y  w 1 u d z i a c li w y n o s z ą p o- 

d o 1j n  o k i l k a  n a ś  c i e o s ó b ;  cyfry jednak, 
an i też tożsamości osób nie można było jeszcze 
stwierdzić; p o d o b n o  t a k ż e  j e d e n  z k s i ę ­
ży P a u l i n ó w  z g i n ą ł .  Rannych i popa­
rzonych jest więcej.

Wieża, która zawaliła się, ulegała już kilka 
razy pożarom, a w ostatnim czasie budowę jej 
doprowadzono do końca.

Kościół i kaplicę mieszczącą słynny, cudo­
wny obraz Matki Boskiej, uratowano.

W a r s z a w a  17 sierpnia. „Słowo" war­
szawskie rozpisało składki na odbudowanie spa­
lonych części dachu na kościele częstochowskim.

K r a k ó w  17 sierpnia. Składki na kościół 
częstochowski rozpisała tu „Nowa Reforma".

C z ę s t o c h o w a  17 sierpnia. Szóste pię­
tro wieży, waląc się na zewnątrz, zabiło ks. Sę- 
d z ic k ie g o  i raniło kilkadziesiąt stojących pod
wieżą pątników.

Słynny z e g a r  jasnogórski zniszczony do
szczętu. * **

Wiadomość o pożarze jasnogórskiego kla­
sztoru okryje ciężką żałobą nie tylko Polskę 
całą, ale każdy zakątek ziemi, gdzie bija pol­
skie serca i gdzie polska modlitwa płynie do 
Boga...

Częstochowa, ta istna nasza arka przymie­
rza w chwilach potopu, jest dla nas czems 
więcej, aniżeli Loretto. Lourdes, łub hiszpańska 
Compostella, bo p o b o ż n o ś ć  dziwnie łączy się tu z 
P i ą t k a m i  historycznemi, z ważnenu dziejo- 
•l°wenii wypadkami. To Jeruzalem nasza, 
Przychodzimy tu modlić się i przeszłość roz­
ważać !

Księstwo poznańskie.
w  r o k u  1 8 4 8 .

II.
W  tej właśnie chwili przybył Potworowski, 

tóry zaręczył komisarzowi i oficerom, że Beur- 
iian na dalsze funkcjonowanie komitetu się zgo- 
Iził. Wojsko się cofnęło. Następnego dnia, tj. 
12 marca, nadeszła wiadomość o wypuszczeniu 
rięźniów polskich z więzienia. Wieść ta wzbu- 
iziła w ludności poczucie własnej siły, tak, że 
koło południa, po porozumieniu się władz cy­
wilnych z wojskowemi, wycofano wojska z obrębu 
niasta prawie zupełnie, pozostawiając jednak 
ołnierzy na głównym odwachu i w Bazarze. 
V dodatku skończył się i stan oblężenia, pro- 
łamowany swego czasu z powodu sprzysiężenia
846 roku. Uszczupliło to z natury rzeczy atry- 
'^cje komenderującego generała. Zupełnie nie 
ńedząc ęe robić, wysłał gen "ał Golomb po in- 
tnd  c,e do Berlina komendanta bry{, dy Brandta,
ainaia°Z *6&0 wyda  ̂ od s*eb'e odezw przy po­
tęgę ludowi, a zwłaszcza landw erz,. przy- 
►becnej ‘ wiern°ść królowi, „który do chwili 
*erał- że neni ,b.yć nie przestał". Dodał te ge- 
itwierdzone wł J n'e z ram 'en'a królewski go 
vania krajem"3 n ’ maJ^ Prawo <1° adminisl; - 
ostała tem, że k o 3  ostatnia spowodował i i 
esłaniem komisarz”1'*6* nar° j ° wy zajął się i'( ■
anizowania powiato ° a b.row‘ncję w Z01
jkalnych. u tw orzeni^*0*1 * mie.)skich komiteló :
     Strł%  obywatelskiej i r  z-

Jakaż boleść ogarnia serca nasze, że la 
wieża, która była sygnałem odrodzenia >iasz<J  
w czasach ogólnego upadku duoha, w . j 
nadziei, która oparła się kulom najezdn 
szwedzkich, że ta wieża runęła, padając pastw;)

0g"'D zięki nieci, będą Bogu. który lud sxvój 
lak ciężko doświadczył, że przynajmniej kosciol 
z cudownym obrazem Matki Najświętszej ocalał, 
że tego ostatniego nie tknęły płomienie .

Klasztor Jasnogórski powstanie swe za­
wdzięcza Władysławowi Opolskiemu, który umie­
ścił tu obraz cudowny Matki Boskiej, przywioz 
szy go z Bełza -  n jak twierdzą Ghodynieck 
i Zimorowicz ze Lwowa, gdzie poprzednio był 
umieszczony. Pieczę nad klasztorem oddał ks. 
Władysław 0 0 .  Paulinom. Monarchowie nasi 
otaczali -  jak cały lud -  klasztor i obraz naj­
wyższa czcią. Tu bawił Jagiełło przed wojną , 
Dokonaniem Krzyżaków, a po wojnie bojneini 
donacjami klasztor wzbogacił. Królowa Jadwiga 
złożyła własnoręcznie haftowany ornat, który 
do tej chwili był w skarbcu klasztornym. Szla­
chta husycka w r. 1430 wykonała zamach na 
kościół, ale obrazu nie uwiozła, tylko go nact- 
niszczyła. Od cięć pałasza pochodzą owe rysy 
na obliczu Mafki Boskiej. . . . . .  ,

Z pomiędzy Jagiellonów najhojniejszymi był 
dla klasztoru Zygmunt I. Zygmunt III. Waza 
był tu bardzo częstym pątnikiem, tak samo W ła- 
dysław IV., (który klasztor ufortyfikował) . Jan 
Kazimierz. Za czasów tego monarchy nastąpiło 
znane oblężenie Szwedów, uwieńczone cudo­
wnym wprosi rezultatem, dzięki głownie ks. 
Kordeckiemu, bohaterowi-wodzuwi w habicie. 
Tu odbył sie ślub Michała Korybuta z siostią 
cesarza Leopolda, Eleonorą, tu modlił się gorąco 
Sobieski raz po k o r o n a c j i  (1676) drugi ' ' ^  cią­
gnąc na ratunek monarchii Habsburgów (1 >83). 
Wtedy l.o pozostawił tutaj pochwę swej kara­
beli, ślubując Najświętszej Pannie, że me zlo/.y 
oręża, dokąd nie pokona zupełnie wroga.

Za Sasów wytrzymała Częstochowa dwu­
krotnie oblężenie szwedzkie (1702) i ( I < 04). 
Augustowie II. i Uh otaczali klasztoi swą opit 
ką. a w r. 1717 odbyła się za zezwoleniem 
papieża Klemensa XI. uroczysta koronacja
obrazu. , i 4 i u,,

W r  1771 i w dwu następnych latach ru -  
ławski i Adam Krasiński tu założyli główną 
swą kwaterę. .

Dopiero 1793 wstąpiły po raz pieiwszy 
obce, wrogie wojska na ziemię klasztorną, >Y > 
lo wojska pruskie... .

Król Fryderyk Wilhelm II., chociaż pi * 
stanl, składał tu dary, był lu  F r y d e r y k  August, 
książę warszawski, był i car Aleksandei .

Nie pierwszy to pożar, który dotyka kla- 
szloru — równie silny był już w r. > • 
w którym zniszeżał cały klasztor i wie ki ko­
ściół ■ tylko kaplica i skarbiec, tndz.iez bibljoteka, 
kryte miedzianym dachem ocalały. Wówczas 
cały naród pospieszył z ofiarami i gmach sta­
nął wspanialszy i piękniejszy '1!i  P°P17'cdnl'1-
Miejmy nadzieję, że i dziś z całej Polsk, popły­
ną hojne dary. ażeby klasztor jasnogórski jak 
najszybciej odzyskał dawną świetność.

jfc *
Zabudowania na Jasnej Górze tworzą re­

gularny czworobok, otoczony murem. W roku 
1620 z polecenia Zygmunta III. wzniesiono 
wkoło obmurowania, .
obronna twierdze. Dopiero w r. 1813 zniesiono 
fortvbkacie a w r. 1844 ostatecznie zrównano 
wały. Najdawniejszą wzmiankę o ko^ e 
górskim spotykamy przy 
kiedy Władysław ks. Opolski, z d o y  
1377 na księciu wołyńskim zamek b" zk! J 
brał z soba cudowny o b r a z  Najświętsze Panny, 
według tradycji, ręką św. Łukasza niakiw y 
od wieków przechowywany. Obraz mini Dy 
przewieziony do Szląska, . natchmony jednak 
według podania, niebieskiem widzeniem, ksią ,ę 
złożył go w drewnianym parafialnym kosciołki 
na Jasnej Górze, pod wsią Częstochową i za- 
Z n  św. Pawła pustelnika, z klasztoru Nostre 
na Węgrzech, dla strzeżenia Świętości sprowa­
dził Władysław Jagiełło fundację zatwierdzi i 
rozszerzył tak, iż stał się niejako drugim zało­
życielem klasztoru. Odgłos cudów ściągał juz 
wówczas tłumy nabożnych. Tem większe obu­
rzenie wywołał świętokradzki rozboj, dokoaany 
w roku 1439. Kilku szlachty, uprawiającej roz­
bój, napadło klasztor, złupiło go i uwiozło 
obraz. Pozostawiony u podnóża góry, cięty sza­
bla i połapany, niebawem został odnaleziony. 
Bandyci zwalali winę na husytów, włóczących 
sie po okolicy. Kiedy się jednak rzecz cala wy­
kryła król Wł. Jagiełło, ukarawszy gardłem 
świętokradców, obraz kazał w Krakowie napra­
wić' blachą pozłacaną pokryć, w drogie kamie­
nie'przystroić i złotymi promieniami przyozdo­
b i  Z liczną procesją, z wielką czcią umieszczo­
no ś w ^ o b r a z w d a w n ^ s i e d z i b i e ^ ^ ^ ^ ^ ^

powszechnienia odezw?' i  Hn-

doC5 0 n|atC' S d y ‘uzbJoYony^rzynajmniej kosą, 

,anCąByły to^pierw sze zawiązki narodowego

w°.isk„ V  : 7aczeły w szybkiem tempie na-Wypaclk' zaczęty j  ^  mpnieniu oka
stępować jedne po g bronią. Władze pru-
Stant  ? L E ^ S z f i n e  jakby przygnie- skie były literanie ieczeństwa. Pierwsze
wynnoścf komitelii „olskiego tok opisuje dr. 
K Rakowski w swej interesującej książce ).

M ęk i L i d o o ś c i  poznańskich władz 
pruskich! wynikającej ż niewyraźne, in ie p e -
wnei postawy władz centralnych w Berlinie,
komitet centralny poznański stal się w ciągu 
dni kilku istotną, a jedyną . najwyższą władzą. 
7 całej prowincji zwracano się do Poznania po 
fnformacie po broń, po instrukcje. Komitet me 
niógł żadnych jednolitych udzielać mstrnkcyj co 
3o fermoWania wojska. Zresztą w niektórych 
d o  wiatach zbrojono się podług plami /. loku 
W46 co było bezpośrednio wynikiem rozesła- 
wH,’ p r z e z  Mierosławskiego z Berlina poleceń, 

innych powiatach tworzono zwykle tylko
i,rv/nicczoństwa. Wyniki pewien zamęt, 

f l a k  już w owych pierwszych krokach zrcwol- 
i; nrowincji zaznaczyła się dwoistosc. 

łowanej 1 komitetu wydawała się

S S 5 3 T - S S *  -p * *  1 ■*-

Wielki kościół, zbudowany za Wł. Jagiełły 
w stylu gotyckim, spłonął doszczelnić w roku 
1690. Pożar był wtedy tak wielki, że stopił nie­
tylko dzwony, ale i blachy miedziane na da­
chach. a dostawszy się przez zapadłą c/.ęsc skle­
pienia kościelnego do jego środka, wszystkie 
wewnętrzne jego ozdoby, zarówno p ię k n e ,  jak 
bogate, w perzynę obrócił. Po tej pogorzd' po­
zostałe mury dawnej wieży, zaledwie kilkadzie­
siąt lat przedtem po poprzednim pożarze z i. 
1654 odrestaurowanej, rozebrano w rokui 16..6 
do szczętu, a w jej miejsce od samych funda­
mentów wyprowadzono nową, ukończoną do­
piero w v.' 1702. Wieża ta, świeżym pożarem 
uszkodzona, odznaczała się nietylko pięknością 
kształtu, ale i śmiałością swojej budowy. Wy­
soka była 160 łokci, tak, że przy niej kościoł, 
sam z siebie wyniosły, szczytem dachu zaledwie 
ł/s części wieży sięgał, a 2/s części nad dach 
kościelny w powietrzu sterczały. A taki gmach, 
z prostego wapiennego kamienia wystawiony, 
jedną tylko ścianą opierał się na fundamencie cał­
kowicie. w trzech zaś innych ścianach miał wy­
bite ogromne bramy, z których jedna na ze­
wnątrz. druga na dziedziniec klasztorny, trzecia 
nareszcie do wnętrza kościoła prowadziła.

Kaplica, w której mieści się cudowny 
obraz, składa się z dwóch części, oddzielonych 
kratą. Pierwsza, w stylu gotyckim, po\vstala 
około r. 1382; drugą wzniesiono w r. 1641 z 
fundacji ks. Macieja Łubieńskiego, arcybiskupa 
gnieźnieńskiego, w stylu włoskim, ozdobionym 
stiiikami gipsowymi. Obraz N. P. Marji znaj­
duje sie w ołtarzu hebanowym, bogato przy­
strojonym, z fundacji Jerzego Ossolińskiego. Po­
krywa go sukienka djamentowa lub perłowa, co 
rok w W. Gzwartek zmieniana. Ołtarz zdobią 
mnogie wota, a między niemi krysOaJowa bu­
ława hetmańska Jana Sobieskiego, ofiarowana 
w r. 1669. Wota pokrywają również ściany, 
osłonięte makatami.

Równocześnie z wieżą rozpoczęto wówczas 
naprawę i nowe przyozdobienie spalonego ko­
ścioła. w którym po pogorzo|i oprócz nagich 
nnirów i w części zawalonych sklepień, nic nie 
pozostało. Stanęła naprawa w ciągu lal pięciu 
w r. 1695. wielkim kosztem i z wielkim prze­
pychem uskuteczniona. Kościół ni a długości 
łokci 90. wysokości 50, szerokości 34. Liczy 
ołtarzy 22. Ściany pokrywa sztuczny marmur. 
Sklepienia przyozdobił obrazami Szwed, Piotr 
Dankwart.

Według aktów miejscowych corocznie do 
200.000 pobożnych pątników przybywa na Ja­
sną górę z całej Polski, z Gzecli, ze Szląska i z 
Węgier, Największe kom pa uje nadciągają w cza­
sie od wielkiejnocy do końca września. Pierwsi 
na wielki tydzień zjawiają się tradycyjnie Kur­
pie i dlatego nazywają ich „skowronkami odpu­
stowymi*. Lud spieszy ze śpiewami, głośnym 
płaczem wita Jasną górę, noc przepędza na mo­
dlitwie, a polem przystępuje do spowiedzi i ko- 
inunji św. W większe uroczystości klasztor jest 
oświetlony, a z wieży są puszczane ognie sztuczne.

D E P E S Z E -
telegraficzne i telefoniczne.

Sytuacja w Austrji.
W ie d e ń  17 sierpnia. „N.-IV.-Presse“ pi­

sze: W kotach, zbliżonych do rządu, opowiadają, 
że obecnie nie idzie o właściwe rokowania z 
przywódcami stronnictw, ale owszem, rząd po­
siada swój stanowczy pinu i będzie postępował 
samoistnie, a tylko zawiadomi przywódców 
stronnictw o swym planie. Porozumienie się ze 
stronnictwami nie nastąpi zaraz, lecz w 8 —14 
dniach. W parlamentarnych kołach powstała 
nowa wersja, że istnieje zamiar przekształcenia 
gabinetu dra Koerbera, przez wciągnięcie do 
niego sił parlamentarnych.

P r a g a  17 sierpnia, „Pilzenski Obzor* 
opowiada, że czescy posłowie zażądali ponownie 
od rządu zwołania sejmu. Bząd powiedział, że 
dobrze — ale pod warunkiem, że na sesji 
sejmowej nie będą wcale' poruszane kwestje 
polityczne, zwłaszcza sprawa jęźykown. Czesi 
odmówili, wobec czego sejm czeski nie będzie 
zwołany w jesieni.

To samo pismo donosi, że przygotowawcze 
prace około utworzenia wszechnicy czeskiej na 
Morawji zostały ukończone.

Rocznica urodzin cesarza.
W ie d e ń  17 sierpnia. Dziś w południe 

zebrała się w ratuszu w odświętnie udekorowa­
nej sali posiedzeń, wiedeńska rada miejska na 
uroczyste posiedzenie z okazji rocznicy urodzin 
cesarskich. Burmistrz wygłosił mowę i zakoń­
czył ją okrzykiem na cześć monarchy, który 
obecni z entuzjazmem powtórzyli. Następnie 
odśpiewali zebrani stojąc hymn ludowy, poczem 
posiedzenie zamknięto. __________

bezpieczną, dla innych znów za wolno posu­
wało się zaciąganie ludu pod chorągiew. Stąd 
powstało nieokreślone stanowisko pół rewolucji 
i pół legalności, które znalazło wierne powtó­
rzenie i w postępowaniu poznańskich władz 
pruskich. Beurmann od wszystkiego ręce umy­
wał i wydawał rozporządzenia, których nikt nie 
słuchał; Golomb gotów był milczkiem rzucić się 
na zbuntowane m iasto; Steinacker, komendant 
fortecy, alarmował co jakiś czas komitet prze- 
sadnemi obawami, że z tej lub owej strony 
posuwa się ku Poznaniowi ruchawka z pro­
wincji i prosił o interwencję; landral okręgu 
poznańskiego raz po raz przerywał obrady ko­
mitetu, prosząc o ratunek, za lada wieścią, że 
idą uzbrojone bandy na Poznań ; Natzmer. puł­
kownik żandarmerji, oddawał swój korpus pod 
rozkazy komitetu narodowego. W samym Po­
znaniu wydano z fortecy dla pułku .lalilko- 
wskiego 900 starych karabinów — a musztra 
odbywała się na placu bernardyńskim. Osobno 
odbywały ćwiczenia, szwadron kawalerji Dzia- 
łyńskiego i szkoła podchorążych.

Przeciw komu się zbrojono? — Niemiecka 
gazeta poznańska pisze dnia 30 marca ; „Ty­
siące kosynierów musztruje się codziennie, ale 
czy to są przygotowania przeciw Bosji. czy 
przeciw pruskim wojskon: — nikt nie wie".

Masy się zbroiły w tem poczuciu, że skoro 
jest Polska, więc musi mieć swoje polskie woj­
sko. Golomb kilkakrotnie zapytywał wyższe in­
stancje w Berlinie, czy i jakie przedsięwziąć 
kroki. Wiedziano o jego niewystarczających do 
stłumienia ruchu silach, więc też instrukcje 
brzm iały: przybrać postawę wyczekującą, urii-

DZIENNIK POLSKI z dnia 18 sierpnia 1960

Następnie odbyło się odsłonięcie tablicy pa­
miątkowej. 1 J 1

B u d a p e s z t  17 sierpnia. Z powodu ju- 
lizejszego jubileuszu cesarskiego, miasto od rana 
odświętnie przystrojone. Ze szczytów domów 
powiewają chorągwie, balkony efektownie ude­
korowane; wszędzie czynią przygotowania do 
illuiniiiacji, z których widać, że wypadnie om  
wspaniale.

Car w Paryżu.
P a r y ż  1< sierpniu. „Echo de Paris* o»ła- 

sza rzekomo z urzędowego źródła, jakoby od­
wiedźmy cara Mikołaja w Paryżu postanowione 
zostały na lo-go lub 17-go wrześniu. Gar przy­
będzie prawdopodobnie sam.

„Siecle* potwierdza, że zamierzone są od­
wiedźmy cara w Paryżu i sądzi, że car bedzie 
w Paryżu z początkiem września.

Straszna katastrofa kolejowa.
^ a S * " 2 e b  17 sierpnia. 300 metrów dłu- 

P  most kolejowy, znajdujący się między stacja- 
i nu \ ulkan a Lupui, zawalił się właśnie w chwili, 

gdy przejeżdżał przez niego pociąg osobowy.
Lokomotywa i tender wpadły do rzeki Zeil 

wagony na szczęście zatrzymały się nad urwi­
skiem. Ile ofiar pochłonęła ta katastrofa, do­
tychczas me wiadomo. Przyczyną wypadku mo­
gły hyc ostatnie ulewy, które podmyty funda­
menty mostu.

W ie d e ń  17 sierpnia. „W iener Zlg." do- 
iiosi: Cesarz darował 56 więźniom msz Ir kary 
(Z liczby tej przypada na zakład karny dla
mężczyzn w Stein 6, „a zakłady karne dla
mężczyzn we Lwowie. Stanisławowie, Gapo
u istna i Mnerau po 4, na zakład karny dla 
mężczyzn w Pilznie 3, na takież zakłady u-
mrstem, GYacu, Kartuzach. Marbuigu i Wiśni- 

czii po 2. Wreszcie na zakłady kanie dla męż­
czyzn w Pradze i Suben po 1 skazańcu. Nastę­
pnie na zakłady karne dla kobiet we Lwowie 
i 'gaun p0 5, w Mesericu włoskim (Meseritsch)

skazanej1®' N<?" d° rf Ret'.V i Sehwaz po

W ie d e ń  17 sierpnia. Radca ministerialny 
' przełożony handlowo-statystycznego biura w 
mmsterslwm .Pa handlu, d r.'W ik to r M a t a y .  

olizymał tytuł szefa sekcji,
liry !7 'sie,,p" ia' Przystrojenie sto-
cz.L v , /  J"*rZejsZe-l uroraystości 70tej ro-
pos /nv  v  l  resarza; czyni z każdą godziną 

ostępy. | rzedcwszystkiem główne ulice i śród-
i ate t r Span'a ' jjrzodsfa'viaJ4 szatę- Wspa- 
Bennt-irb ? P° Wla Sl' ,,zisipisza 'Iluminacja. 
E l '  0Wa' Z'ySZema ,nżyniorów i arcł.ite- 
Mow i.yła wczoraj u namiestnika, celem złożenia 
n« Jego ręce życzeń dla monarchy i 
odpowiedni adres. , ' u ręczyła

W ie d e ń  17 sierpnia. „Vaterland* pisze:
liśmva;,ą »  Sl' 113 'n^nrniacjacl1, które otrzyma­
liśmy Hzynm, możemy wobec rozmaitych do- 
"icsien (trasy następująco szczegóły stwierdzić:

■ ujciec sw. me odprawił za dusze króla Hum- 
beita żadnej Mszy św.; 2. Ojciec św. ani nie 
upoważnił kardynała Ferrariego d0 złożenia kon- 
noioneji w jego imieniu, ani też nie wysłał sam 
depeszy kondolencyjnej; 3. Gdy mówiono o tem, 

krn| Hu.nbert nie był wcale ekskomuniko- 
wany. oburzył się papież i zwrócił uwagę na
konstytucje „apost. sedis*; 4. Ponieważ król 
Humbeil me był imiennie okskomunikowany 
.nożna było z koniecznych powodów pozwolić 
na kościelny pogrzeb, w którym to kierunku 
także rząd włoski wywierał gwałtowną presję;

Arcybiskup genueński, który odprawił nabożeń­
stwo żałobne, me otrzymał na swe zapytanie od 
kardynała ani odmownej, ani też potwierdza- 
jącej odpowiedzi, gdyż nie opierano się tem u; 
9. Modlitwa królowej Małgorzaty nie otrzymała 
wcale aprobaty od ojca św., ale tylko od bi­
skupa z Kremony, który jest przyjacielem ro­
dziny królewskiej.

M tej sprawie nie wypowiedziano jeszcze 
ostainiego słowa.

L on d yn  17 sierpnia. W Belfast wybu­
chły wczoraj gwałtowne zamńszki między pro­
testantami i katolikami. Gztery sklepy.' należące 
do kupców protestanckich i jeden szynk któ 
rego właścicielem jest katolik, zostały zburzone 
bum  odparł i rozpędził straż policyjną, przy-' 
byłą dla przywrócenia porządku. Zaburzenia 
trwały do połnocy, poczem tłum sam sie roz­
proszył. 1

j t a m b u ł  1< sierpnia. „Agence de Con- 
stantmople" otrzymała z urzędowej tureckiej 
strony upoważnienie do oświadczenia', że sprze 
czne są z właściwym stanem rzeczy rozpowsze­
chnione za granicą doniesienia o zajściach w 
ormiańskiej wsi Spagauk w okręgu Sassim. Tak 
się bowiem rzecz m iała; Szesnastu rabusiów 
schroniło się w miejscowej kaplicy i nie chciało 
słuchac rozkazów władz. Wojsko musiało przy­
puścić formalny atak do kaplicy, a w walce.

‘i373 3̂ zł0czyl>ey Pon'eśli śmierć.

kac starć. Dnia 24 marca nadeszFa^nńnTśtermni 
wojny decyzja, aby ściągać siły wojskowe z są­
siednich prowincyj. Wykonywując ściśle te in­
strukcje, Golomb ściąga! wojska nietylko ? po­
granicznych prowincyj, ale formował pułki z land- 
wery. przeważnie polskiej. Zdarzało się otóż że 
nowo zaciągnięci do służby landwerzyści, oświad­
czali oficerom pruskim; „wolimy zaciągnąć się 
do polskiego wojska*; wtedy nie stawiano im 
żadnych przeszkód w wykonaniu tego zamiaru ; 
oddawszy broń i umundurowanie władzom pru­
skim. mogli wstąpić do pułków polskich. Niemcy 
pozwalali na takie uszczuplanie swej siły, lecz 
sprowadzali wciąż nowe pułki; wszystkimi’ trak­
tami. wiodącymi do Poznania, posuwało sie woj­
sko. Jenerał Wedel! z kilku tysiącami 4 dywizji 
już w ostatnich dniach marca zajał Gniezno 
utrzymując połączenie pomiędzy Poznaniem a 
Bydgoszczą. Silny oddział kawalerji stanął w Mo­
gilnie pod komendą pułkownika Hermanna Po­
lacy się nie niepokoili; b o : „przecież to przeciw 
Rosji gromadzą się siły pruskie*, (dylla ta je­
dnak nie znalazła zrozumienia w prostym lu­
dzie, który z wielkim zapałem garnął sie pod 
chorągwie, a bliższego niż Rosja widział wroga 
i z nim chciał walczyć, powtarzając uparcie, że 
„przedewszystkiem trzeba bić Prusaków*.

Bez względu na starania komitetu, rozcho­
dziły się pomiędzy ludem wieści, że „Ojciec 
święty dał pozwolenie na mordowanie P rusa­
ków". że „teraz i żydów będzie wolno rabować" 
i l. .1. To leż z początku minio woli komitetu 
poznańskiego. Księstwo nagle posiać wojenną 
przybrało, a sarn komitet zmuszony był iść za 
tym popędem i choć nie schodził z toru swego

N o w y  J o r k  17 sierpnia. W Lakubrisie 
(południowe Karoliny) napadło około 5000 bia­
łych na ludność miejscową, celem pomszczenia 
śmierci urzędnika policyjnego, zamordowanego 
przez czarnych. Policja rozprószyła zbiegowisko, 
a w starciu 20 osób odniosło rany. Wielu are­
sztowano.

W a r s z a w a  17 sierpnia. Tutejsze dzien­
niki ogłaszają wyrok śmierci sądu wojennego 
na członków polskiej partji socjalistycznej, a mia­
nowicie włościan; Franciszka Swiderskiego (lat 
22) i Walentego Woźniaka (lat 21) za to, że 
podczas strejku w labryce Weszyckiego zabili 
szpiega rosyjskiego, Antoniego Grzeszaka. Po 
przedstawieniu tego wyroku carowi, zmieniono 
im karę śmierci na dożywotnie ciężkie roboty, 
z pozbawieniem wszystkich praw obywatelskich.

H zym  17 sierpnia. Robotników, którzy 
pracowali na polach rządowych w Molinella koło 
Bolonji, a którzy zastrejkowali, zastąpiono przez 
300 żołnierzy. Prócz tego jeszcze 2000 żołnierzy 
odkomenderowano do tego samego celu.

M a d ry t 1'7 sierpnia. Rodzina królewska 
wyjeżdżała wczoraj z San Sebastjan do Bilbao. 
Przy wysiadaniu na ląd w Bilbao tłumy ludno­
ści witały ją okrzykami i urządziły owację. Wie­
czór powróciła królowa regentka do San Se­
bastian.

F r a n k fu r t  n. M. 17 sierpnia. Przybył 
tu król grecki, wraz z następcą tronu.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
W Pasiecznej, p o w ia lu  n a d w ó rn ia ń s k ie g o , 

w sk u le k  o s ta tn ie j  p o w o d z i, z m ie n i ła - rz e k a  B y s trz y c a  
sw o je  k o ry to , p r z e rz y n a ją c  s ię  p rz e z  w ie ś  i z a b ra ła , 
lu b  w  s z u lro w is k o  z a m ie n iła  3 0 0  m o rg ó w  n a ju r o ­
d z a jn ie js z e j  z ie m i i o k o ło  2 6  g o sp o d a rz o m  u n io s ła  
d o m y  i b u d y n k i g o sp o d a rc z e .

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 17 sie rpn ia . Z am kniecie giet<i> godz. 2  m 3o 

Akcje au s tr. Zakł. kredyt. 6 62 f)0 . Akcje węg. Zaki. kred. 
682  , Akcje A ng lobankn  276 Akcje U n io n b aak u
550 — , Akcje L aen d erb an k u  415 —, Akcje B a n kvere inu  
492 50, Akcje K odenereJit 852- —, Akcje gal. B anku lupo 
tecznego — ■— , Akcje kolei państw . 654"— , Akcje kolei 
połudn. 1 0 8 5 0 , Akcje tra inw . lit. a ) 2 6 1 '— , tit. b ) 
2 7 4 '— . Akcje kol. E lbe lha l 458 — , Akcje kol. Północne] 
61 20, Akcje kol. Czerniow ieckiej — •—, Akcje A lpiay  
452 , Akcje Rima M uranji 5 1 4 '— , Akcje p ragskiegu
Tow . żel. 1690 -  tow . — •— , A kcję fabryki b ron i — •—. 
Akcje tureck ie  tytoniow e 286 50 , O blig. wę.g. indem n  
91 ' - ,  R en ta  m ajow a 97 75, A ustr. ren ta  koron. 9 7 '5 5 . 
W ęgierska re n ta  koronow a 90  60, 56 I. listy Tow . kred- 
ziem s. 9 0 1 5 ,  4 proc. listy  B anku kraj. 9 2 '— , 4 i pól proc. 
listy B anku kraj. 99 25, 4 proc listy  B anku  tiip. 90  75, 
4 i jud Jjroc listy B anku hipot. 9 8 ‘50, 5 proc. listy  
B anku h ipot 109 50, 4 proc. Gal. oblig. p ropn . 95 90, 
4 jiroc Gal. poż. kraj. z roku 1893 91 10, 4 proc. pu 
żvczka ui. bw ow a 89-50, Losy tureck ie  105 75 Marki 
118-80, H ubie : >5 25

Przyjechali dc Lwewa.
dniu 17 sie rp n ia  1900 r 

HOTEL EHHOPE.I8KI Hi S . Miaezyiiski z R ó ­
w nego. A. Jaw orsk i z W iedn ia. Hr. S. T yszkiew icz z 
Rosji. H r. A P in ińska  z G rzym aJow u. K. B rom irsk i z 
Paszr-zówki. lir. S. P ałasiew iez z K rakow a. Dr. J. CsiUik z 
T y rn o p n la . A Ciołkowski z K rakow a. Dr. .1. W alew ski 
■/. N ossow a. M. B iliński z W ołynia. .1 C zarkes z D ubna 
ros. A. K rilger z B erlina . K. H ailiger z W ied n ia . E 
G en eriu au  z O paw y K. Pęczkow ski z Podk.am ienia. A. 
S tan g e . z  P rag i. B. P o tw orow sk i z Koroja-a. A. K rn janka 
z B e rlin a . R. P in d e r z Z m ieu icy . M. H ilenkin z W o ły n ia . 
W .. S ueborow sk i z H adyńkow iee . M. R om ańsk i z Bani 
bora Z. S tefańsk i ze S tan isław ow a. K. Ja roszew sk i z 
Sanoka.

Nadesłane.
(R u b ry k a  ta nie pochodzi od redakcji, k tó ra  tez filc bierze 

na siebie żadnej za n ią odpow iedziałnościj.

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
lefrerz cHorot Kotiiecyct i specjalista maseżn

ordynuje p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
_____________ w  K r y n ic y ._____________

Dr. Zenon Leńko
h. dy rek to r szp ita la  w H n sia tyn ie , d ługo le tn i se k u n d a n u sz  

na  oddziale  ch iru rg icznym  w  szp ita lu  pow szechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o ro b a  -h ch iru rg iczn ych
od godziny 3 — 5 popołudniu .

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzema różami“

położonej obok łaz ienek  i w p ro st u roczego  p a rk u  z a k ła ­
dow ego i połączonej z nirn o d  r ę h  n e m w e j  ś c i e m , 
są do w ynajęc ia  pokoje i p o m iesz k an ia  u rz ą d z o n e  z w ie l­
kim  kom fortem  i w ygodam i, na dni, tygodni lub  se ­

zony, w ed ług  um ow y. Ceny u m ia rk o w an e  
W  m iejscu  re s ta u ra c ja  i cuk ie rn ia .
N a ż ą d a n ie  w ysyła się  rem izę  n a  s ta c ję  w M uszynie 
B liższych in lo riuacy j udzie la  za rząd . 418

spokojnego petycjonowania, przecież ujrzał się 
niespodzianie na czele ruchu, którym owładnąć 
nie umiał.

Uporządkowaniem i usyslematyzovvanie.nl 
tycli sił. nieraz nieproszonych, zajął się na wła­
sną rękę za inicjatywą Aleksandra Brudzewskiego. 
Wydział wojenny, jako organ komitetu narodo­
wego. W Wydziale wojennym spotykamy pra­
wie samych Moabitczyków: F. Białoskórskiego, 
(tarczyńskiego, Gutlrego, Seweryna Mielżyńskiego. 
Bronisława Dąbrowskiego i Brudzewskiego.

Fałszywa, bo mocno przesadzona wieść o 
przyznanych przez ministerstwo warunkach re­
organizacji, przyszła dnia 26 marca do Pozna­
nia, obudziła nadzieje w  pomyślne, pokojowe 
załatwienie sprawy z Prusami i utwierdziła po­
wszechne przekonanie, że wojna z Rosją jest 
nieuniknioną. O wynikach działania deputacji w 
Berlinie, oznajmił komitet osobną odezwą. Dnia 
27-go odbyło się u lary uroczyste nabożeństwo 
żałobne za poległych w Berlinie. W ofiarach 
walk barykadowych widziano braci, którzy za 
wspólną sprawę wolności walczyli. Wobec spra­
wy wolności, niknął przedział narodowości. T e­
goż dnia około południa przybył do Poznania 
Libelt. Powróconego ojczyźnie, witały bratnimi 
okrzykami polskie i niemieckie tłumy, witały 
powiewające na ratuszu chorągwie polskie i 
straż obywatelska. Cech strzelecki w uniformach 
wystąpił na powitanie drogiego gościa.

( Dokończenie nastąpi).

Col&sse um TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

K r i i e s t a  T h o i  n a .

C o d z ie n n ie  ś w i e t n e  przedstew -ien ia  (w> n iedzie lę  d w a  p rzed sta w ien ia )  
Występy pierwszorzędnych sił artystycznych.

P o c z ą t e k  o godzinie 8-niej wieczór.

Bil.ty Je uabycia *  Learze dzienników p. Hohua, uh Karola Luu .»r
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HEADON HILL.

NA CARSKIM SZLAKU.
Przekład z angielskiego  

p r z e z  S . M .

Kiedy nareszcie powrócił do Burgu, wybiła 
godzina 10, pomimo jednak tak spóźnionej pory 
wyraził życzenie koniecznego widzenia się z księ­
ciem Łobanowem. Dla ułatwienia obopólnej roz­
mowy między oboma cesarzami, minister spraw 
zagranicznych miał wyznaczony pokój tuż przy 
apartam encie cara, mógł więc zatem Yolbort 
bez zwrócenia niczyjej uwagi dostać się do ksie- 
i ia ; jakoż natychmiast został wprowadzony.

— No i cóż ty jaskółko, zapowiadająca 
grom y! — zawołał wesoło książę. — Jakież wia­
domości przynosisz? Jako człowiek jesteś mi 
wielce pożądanym, co zaś do twego charakteru 
u rządowego, wolałbym żebyś już leżał w łóżku.

— Z prawdziwy serdecznością podzielam 
zdanie waszej ekscelencji, gdyż przez ciąg dwóch 
następnych miesięcy zdaje mi się. że nie będą 
znał zgoła łóżka. Przynoszę bardzo poważne no­
winy. Anna Czigorin, uzbrojona sześciostrzało- 
wym rewolwerem, została dziś w teatrze, na 
koncercie przyaresztowana Przytem opowiedział 
dalsze szczegóły i zaiządzenia, aby wypadek ten 
iiirzymany był w tajemnicy.

— To się dobrze spisałeś — rzekł Łona- 
nów/ słuchający go w milczeniu. — Z powodu 
stanu zdrowia cesarzowej, bardzo ważnem jest 
zabezpieczenie jej od wszelkich gwałtownych 
wzruszeń. Byłoby straszliwem, gdyby następca 
tronu urodził się pod wpływem strachu. Po­
wiedz mi jednak Yolborcie, czy to dopiero po­
czątek naszych dalszych trosk ? Czy istotnie we 
Wrocławiu, Kopenhadze, Balnioralu i Paryżu 
ciągle będzie na naszemi głowami wisiał miecz 
Dafnoklesa ? Na Boga! — dodał książę z wra- 
stającem wzruszeniem — nie powiedziałeś mi, 
czy twój figiel splatany adjutantowi dziś rano, 
ma niejaki związek z obecnem aresztowaniem 
Anny Czigorin, czy narzeczony córki mojego 
dawnego towarzysza Konstantego Wasili, nie 
jest zamięszany w zbrodnię s ta n u !

— Właśnie przyszedłem do waszej eksce­
lencji, prosić o radę w tym względzie. Kapitan 
Dubrowski, zamięszany jest po uszy w tej zbro­
dni, być może bezwiednie, ale jednak trwa w 
swojem. Gdyby cesarz, niech go Bóg strzeże, 
dziś wieczorem był zamordowany, kapitan Du­
browski, byłby temu winien, ponieważ on spro­

wadził tak blisko cara tę śpiewaczkę. Nad po­
stępowaniem kapitana osobiście bacznie czu­
wam, nie przeraża mnie odpowiedzialność, jaka 
na mnie cięży, ale raczej niepewność działania 
bez wskazówek i rady. Rozstrzygnięcie natych­
miastowe w tym razie, jest konieczne, nie po­
dobna bowiem żądać od generała Granomicza 
rady za pośrednictwem telegramu.

— Mów pan dalej — rzekł książę. — Ob­
jaśnij mnie szczegółowo o wszystkiem, tak, aże­
bym był w stanie, rozważywszy wszystko, mógł 
ci powiedzieć, jakbym sie zachował, będąc na 
twójem miejscu. Więcej uczynić nie mogę.

Spełniając życzenie, księcia, Yolbort w krót­
kich, o ile się dało słowach, zdał mu raport
0 dotychczasowych odkryciach, jakoby Borys 
Dubrowski służył księżnej Pałicyn, jako pośre­
dnik, dalej o anonimowych ostrzeżeniach usku­
tecznionych przez limę. oraz o pewności tejże, 
w jakim istotnie stosunku pozostaje Dubrowski 
do księżnej Olgi, będącej, według Volborta. gło­
wą tajemniczych sprzysiężeń. Jakkolwiek pod 
tym ostatnim względem nie posiada dowodu, że 
Olga należy do sprzysiężenia, jest przecie pe­
wnym, że polecenie Czigorin wyszło z inicjatywy 
Palicynowej, której posłem czynnym był Du­
browski.

— Wszystko to doskonale rozumiem, — 
przerwał książę. — ale jakiej to szczególnej oko­
liczności przypisać, że się spotkałeś z Ameryka­
ninem i wysłuchałeś rozmowy tej przez ciebie 
podejrzanej księżnej z kapitanem Bobrowskim.

— Był ■ to prawdziwie instynkt zachowa­
wczy — odpowiedział Volbort z uśmiechem. — 
Co zaś do księżnej, to przed pięciu laty, o ile 
pamiętam, podejrzenie moje wywołał następu­
jący wypadek. Między rzeczami i' przedmiotami 
podejrzanego nihilisty, człowieka z prostej klasy 
ludu, którego później skazano na Sybir, zna­
leźliśmy portret Księżnej Palicyn. Że księżna z 
tym człowiekiem była w pewnym politycznym 
stosunku, nie było nic nadzwyczajnego, ale że 
z pospolitym chłopem łączyły ją  bliższe sprawy 
miłosne, wydało mi się rzeczą bardzo podejrzaną
1 zasługującą na poważniejsze zastanowienie.

— Widocznie wszystko, nawet najmniejsza 
drobnostka interesuje cię. Cóż myślisz o Du- 
browskim i jak sobie postąpić zamierzasz ? za­
sługuje także na Sybir, chociażby tylko ze 
względu jego niegodziwego postępku z limą.

— Syberja będzie jego ostatnim aktem ży­
cia. nie wątpię w cafe, ale w obecnym stanie 
rzeczy, nie chcę tamować mu swobody działa­
nia — odparł Yolbort. — Wiem dobrze, że po­
stępowanie jego grozi mu niebezpieczeństwem

życia, lecz ani go aresztować, ani też ostrzegać, 
że jest podejrzywanym o zdradę, nie uważam 
za stosowne. Teraz mamy wskazówkę, jaka to 
ręka kieruje sprzysiężeniem i przez kogo uła­
twione jest porozumiewanie się pomiędzy głó­
wną osobą, a dalszymi członkami towarzystwa 
nihilistycznego; skoro zatem Dubrowski byłby 
usuniętym, musielibyśmy macać na oślep, dzia­
łać po ciemku.

— Więc niby chcesz trzymać go na dłu­
gim powrozie, na którym inni będą powieszeni. 
Biedna lim a ! Konstanty Wasili poruszyłby się 
w swym grobie pod Plewną, gdyby dowiedział 
się, że narzeczony jego córki znajduje się w 
kleszczach 8 wydziału policji. Słuchaj mnie,
\ olborcie, — rzekł książę do dość długiem mil­
czeniu, — czyby nie było dobrze, ze względu na 
osobę nieszczęśliwej limy, podać temu młodzi­
kowi sposobność wycofania się z tej fatalnej 
pozycji. Powiedz mu, albo ja sam mogę to zro­
bić, skoro się obopólnie porozumiemy, jakie 
skutki wynikną z tej jego nierozsądnej słabości 
do księżnej Palicyn, że grozi mu wielkie nie­
bezpieczeństwo utracenia wolności, a nawet i 
życia. Prawdopodobnie zrozumie przestrogę i 
swoje zapomnienie się, przekona się, że go jak 
głupca używają za narzędzie w nikczemnych 
sprawach i operacjach.

— Byłoby to bardzo dobrze, — odpowie­
dział Yolbort — ale ja  go w sposób inny chcę 
naprowadzić na drogę obowiązku, używając go 
za narzędzie, dopomagające mi do kierowania 
dalszemi figurami tego tak szeroko rozpościera­
jącego się sprzysiężenia.

— A jeżeli ten lekkomyślny niedołęga sam 
się pochwyci w pułapkę i wierne mu serce pę­
knie z żalu, to co?

— Z takiemi sprawami, 8 wydział nie ma 
zgoła nic do czynienia, — mruknął Volbort. — 
W dzisiejszym stanie, Dubrowski może być po­
równany z materjami wybuchowemi i jeżeli ze­
chcemy otwarcie z nim mówić, dowie się nie­
zawodnie o aresztowaniu Anny Czigorin, co 
spowoduje eksplozję, a nam pod każdym wzglę­
dem należy bacznie czuwać; jest to naszym 
obowiązkiem niedopuścić do gwałtownych wzru­
szeń będącej w błogosławionym stanie cesarzowej.

— Wobec tego względu, wszystko dalsze 
jest bez znaczenia — dodał Łobanow niezbyt 
zadowolony. — Widzę, że pański plan gry, za­
ofiarowania pionków, aby ratować królowę, jest 
rozumny i logiczny. Tak i jabym postąpił, bę­
dąc na pańskiem miejscu, chociaż uważam, że 
więcej współczucia dla pionków, nie popsułoby

planu. Więc dobrze, czyń co uważasz za konie­
czne. Dobra noc.

Przy tych słowach książę wziął pióro, za­
bierając się do dalszej pracy, ale wcale nie po­
myślał o tern, że tym sposobem zgotował sam 
sobie los, potwierdzając konieczność bezwzglę­
dnej ofiary dla Bezpieczeństwa cesarzowej, nie 
bacząc- na niebezpieczeństwo własnej osoby.

Yolbort wyszedł nadzwyczaj uradowany 
wynikiem rozmowy z poważnym dygnitarzem 
państwa. Że wysoko cenił rady wytrawnego po­
lityka, nie można wcale wątpić, ale jednak za­
chodzi pytanie, czy nie próbował przypadkiem, 
czy nie miał zamiaru, zabezpieczenia sobie swo­
body działania, wciągając tym sposobem do 
udziału wysoką osobę wszechpotężnego mini­
stra, bo w każdym razie, jego plan pozostawie­
nia swobody działania Dubrowskiemu, mógł 
sprowadzić wielkie nieszczęście, dla zapobieże­
nia któremu wytężał wszystkie swoje siły. Że to 
niebezpieczeństwo istniało, wiedział doskonale; 
że ono groziło śmiercią kapitanowi, przewidywał 
naprzody uważał je jednak za mniejsze nie­
szczęście, niż utracenie czucia ze spiskowcami. 
Przytem miał na względzie nietylko zabezpiecze­
nie życia'cara i carowej, ale prócz tego uchro­
nienie ich od ciągłej obawy, a orszaku cesar­
skiego od przerażenia, gdyby się ostatecznie 
dowiedziano, że banda zbrodniarzy, nie m ają­
cych nic do stracenia, krąży dokoła i ściga ich 
trop w trop na każdym kroku.

Po wyjściu z gabinetu księcia Łobanowa, 
Volbort, udał się do sali w pawilonie, który za­
mieszkiwała cesarska świta. '/  powodu, iż w na­
stępnym dniu miał nastąpić wyjazd do Kijowa, 
był pewnym, że wszyscy członkowie orszaku już 
znajdują się w przeznaczonych dla nich salo­
nach, jakoż nie pomylił się wcale. Tylko dwie 
osoby zastał jeszcze w sali, mianowicie te, któ­
rych jak najmniej spodziewał się ujrzeć, a jak 
najbardziej pragnął, aby były razem — Dubro­
wski i lima, stali naprzeciw siebie przy oknie.

Gdy Volbort musiał m im ó w *  podsłuchiwać, 
co stanowi najpodlejszą i najnikczemniejszą 
część obowiązków szpiega, zawsze czuł głęboko 
swoje poniżenie i dlatego nie żałował wcale, 
skoro obaj, zanim postąpił dwa kroki ode drzwi, 
ujrzeli go. Ten krótki przeciąg czasu wystar­
czył do przekonania, że nie jest to wcale czułe 
gruchanie dwojga kochanków, lecz przeciwnie, 
rodzaj sporu, czy kłótni z jego właśnie powodu.

— P a trz ! — zawołał Borys — to jest ten 
straszliwy twórca intryg! Chodź tu Pawle i wy­
słuchaj oskarżenia, którem szanowna pani cię 
obciążać raczy. Oto poprostu twierdzi, że je­

steś policyjnym szpiegiem i . że żywisz względem 
mnie wrogie zamiary, że to ty właśnie spowo­
dowałaś dzisiaj przeznaczenie mnie na służbę, 
abyś sam depeszę dostał w ręce. Odeprzej 
ten zarzut, mój panie, albo przygotuj się na 
to, że z bronią w ręku musimy się spotkać 
ze sobą.

Yolbort udał, że całą tę sprawę uważa za 
żart niezmiernie wesoły.

— Co? Cncecie państwo urzędnika 8 wy­
działu policji, który jest na śladzie dla pań­
stwa zbrodniczych postępków, wyzwać na poje­
dynek? To byłby rzeczywiście nowy sposób, 
pozyskiwania sobie przychylności członków po­
licji. Skoro łaskawa pani wnosiła tę skargę, — 
mówił w dalszym ciągu, zwracajac się do limy 
i przybierając pozę teatralną, chociaż spostrzegł 
na jej twarzy surowość, czem. starała się upo­
zorować wewnętrzną trwogę — to muszę przy­
znać pani słuszność; grzeczność bowiem nie po­
zwala mi stanowczego stawić oporu, owszem 
przeciwnie, sam wydaję na siebie wyrok za tak 
karygodne przewinienie.

Jakby przez intuicję domyślił się prawdzi­
wego stanu rzeczy, lima niezawodnie ostrzegała 
Borysa co do jego osoby, co kapitan w począt­
kach pogardliwie odrzuci! i uznał to za drobno­
stkę, za podejrzenie, nie mające najmniejszej 
podstawy. Nadawało się to wybornie do planu, 
jaki sobie Volbort naKreślił, mianowicie rozsze­
rzenia do takich rozmiarów poróżnienia się po­
między Dubrowskim a limą, aby tegoż całkowi­
cie usunąć z pod wpływu hrabianki Wasili. Gzy 
ten plan przeniknęła młoda dziewczyna, albo 
nie, mało go obchodziło, jednakże hrabianka 
widocznie usiłowała nadać wszystkiemu inny 
charakter, gdy rzekła:

— Kapitan Dubrowski żart wziął na serjo, 
bo rzeczywiście był to tylko żart, gdy prosiłam, 
aby się strzegł swoje listy i depesze oddawać 
bezpośrednio w ręce pana.

Volbort podziwiał spryt młodej dziewczyny. 
Traktow ana w ten sposób przez swego oblu­
bieńca, starała się natychmiast nadać inne zna­
czenie swoim wyrazom, aby ratować swoją po­
zycję, bo zapewne nie przypuszczała, aby Du­
browski powtórzył jej serdeczne ostrzeżenie 
wobec tego człowieka, którego radziła mu unikać.

{Ciąg dalszy nastąpi.)

Poleca sie HOTEL FRANCUSKI p r z y  p la c u  M a r ja c k im  w e  L w ó w  i 
wzorowo urząd, o y

Pokoj# & d 80 centów. 307

3014 Najlepszy

Ł E  < > K I E F O V k

Wszędzie
do

u a b y  c i a.

Der* e s i e  n i a  r o z m a i t e
r,o l ’7i ceata od wyrazu.

Alieiy wlzytewe, zaproszenia, karty i listy 
"  jlabne, wykonywa po niskich - nieb. 
zuk<‘&d artyst.-litogioticzny. Antei-I Priy- 
Utah we Lwowie, 01. Lindego i.

lin ia  n a lra io  fron,lrffc z przedpokojem
UWa pBKBJB i jeden 1  przedpo-
bjn jA m  (mogą być umeblowane) do na­
jeża _  Plac Dąbrowskiego ulica Ciel.a 
I." 1 ____________________________ 492

l{ „.lany hotel ,dć LAUS* na 
Łyczakowie jest do wydzier 

żawienia od stycznia 1901. Wiadomość 
u restauratora na głównym dworca v»e 
Lwowie. 333

znajdzie umieszczenie w domu 
inteligentnym z nauką gry na

fortepianie, lub bez niej wraz z calem 
utrzymaniem. Bliższa wiadomość w ad­
ministracji .Dziennika Polskiego*.

M U f t lM H  którzy chcą dzieci na 
liiiIIA lU llin , Stancji umieścić, może 
wskazać zacne i uczciwe don./ binro 
F. Z A GÓR S K I E J ,  Lwów ul, Chorai 
czyzna 7. 498

ifl n f pół i r i m y  niezrównanej dobroci 
U liL kilo n lln  I aromatycznej do na-

Leoianla Saleckiegs
iwów, B a t e r e g e  ss. — Filja, ni ca 
ielona 1. 4. — 5-kilowe woreczki frt a » 
rysytam do wszystkich miejscowości 451

% o o o o o o o o o o o
*5 Oliwy do maszyn! g

Oliwa (leesjska)
Kaukazka Ragozynowa,
Rosyjska mlneralra,
Galicyjska mineralna, 
Rzepakowa,
Rzepakowa odkwaszona, 
Tłuszcz do smarowania ma­
szyn (Tłuszcz koneyetentny)
Sprzedał burtowna i ietailiczna

p niecą

ALOJZY HUBNER, Lwiw
662 R ynek  1. SS.

I
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T Y L K O  „

W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
ulloa ry teM lska  I. 1*, w łassy,

noisa Mat i cetzleaale •  (odziali (. raso 
S i r  (arąaa MaOaafs

a i: s ■ i K:
P la n s*  w lsynew o z k a ia ttą  . 15 at.
ttska sa  ( t a o k s ..................................... 12 „
F laszki ............................................. 12 „
M ik a  - ls  (ea z akrzaaan . . 10 „
K iałbaska ahnaaaai . 6 „
K a w le r ..................................................... 20 „
Dlilatf ar abaaaasaals . . 40 „

Wa.alkia aap ltl » aajlapazyah lataaksah 
ia oaaai h aaJaadarkbwaSazyab; la (OanwUal 
ia  fioahodzą z aiojoj rsataaraajl, J a j ,  (Oblał­
a m  zaaozkl. Majlapaza W lllA  pa oaaaob aaj- 
taAazyoh. paoząarizy ad 40 at. litr.

aryaaklsai Maraźaalam
Naftuła Toepfer.

„Te, które kochać umieją”
sensacyjna powieść 

P I O T R A  S A L E S A
(z francuskiego)

do nabycia w Administracji „Dziennika Polskiego” 
M T  po 50 centów.

Młyn zwykły
nadsyłać: P I O T R
Nowie*

pc szokuję do wydzier- 
-Z  

MANN,
żawienia. — Zgłoszenia

poc7- a 
487

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów • malarzy
pismo humorystyczna

Ś M I G U S ”
wychodzi we Lwowie dwa razy mie­

sięcznie 1 i 15.
.Śmigus* prócz treści nader bogatej 

na która składają się huaioreakl, wiersze, 
■eaelagl, dewelpy, traweataeje z?*i szcza 
w każdym numerze najnowsze otwory 
fortepianowe i. oayro koapuytoriw  pel- 
okloh I zagranlozeyob.

Eto więc zaprenumeruje .Śmigusa* 
na cały rok ten zhierze sobie plękie 
ałbam.

.Śmigus* jest najUńsitm pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1'20, pófr » znie we 
Lwowie 2 zL, na prowincji 2*40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80.

Prenumeraty należy posyłać wpr t 
do Administracji ."śmigusa* Lwów, olicu 
Akademicka 10.

Dla Lezącej się we L w e w i e  ml c -  
. d z i e ż y z  dobrych 

domów, umifsz zenie i rodzicielska opie­
ka ; dozór i — w razie potrzeby — po­
moc w nauce przez doświadczonego oe- 
d moga. bbższrj wiadomości udzitli na 
żądanie J. Poselt, emeryt, profesor gimn 
obecnie w Jar^mczu.

Za £ 5  koron
rraz z przesyłką pocztową1

Powieścta 
sensacyjne

(tomów 5)

, Bit dni ludzie1 M. Gawaleioicza. 
.Blaglerzy* 2 t. Józefa Rogossa. 
.Miłość zwyolęia* Juliusza de 

Gastyne.
,0  męża* z francuskiego.

Gena pojedynczych powieści: 
.Biedni ludzi* 2 korony, .Blagie- 
rzy 8 korony, .Miłość zwycięża*
1 kor., .O męża* 70 hal.

Pieniądze nadsyłać należy wpr. sl 
do Administracji .ŚMIGUSA* Lwiw 

ilica Akademicka 10.

^ w w w w w w w w w w m r

H andel herbaty i  k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki I. 10.

poleca

HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

Ceage c z a rn a ...............................Nr. I 1/. kg. zł. 1/60
SMOheag

zbioru majowego
Kaysew .....................................
Melange de L»ndra 
Wystawki z własnych herbat 

„ z najlepszych herbat. 
Ceny herbaty oznaczono > > */, kilo w paczkach

15 */. lU * . kilo-
Cenniki wysołam na żądanie franco

3 - -  
4 -
4 - -  
1-30 
1 60

po

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
Do Lwowa przyohodią:

t  Krakowa (2*31*, 9*45 noc) 
z Podwoi, uzysk (głów. dw.)

.  na Podzamcze 
s Taraopola-Kopyczyniec 
z Borek W.-Grzymałowa 
z Jarosławia . . . .  
i Czeraior iec-Itzkan . .

rano
610
3-35 
3-12

3-30

6 ZU

805 
8-Ofe 
8  Ot

6 00 
745 
6-46 
610

przedp.
8-50
800
7-40

11 45
11-56

8*15

8-15
9-00

popoL wiecz. noc Ze Lwowa odohodzą: rano przedp popoł. wlecz. noc
110-50
112401-J&» 5 45 8-4u» do Krakowa (8*40 rano) 415 8-20 2-55* 6-20

2-35* 5-40 10-30 do Podwotoczysk z gł. dw. 6 20 9-25 liib* 7-10 11*00
2-20* 1 17 1012 ,  z Podzamcza 6 48 9-42 2-08* 7-33 1128
2-35» 10 25 do Taraopola-Kopyczyniec 9-35

165*
11-10

2-35 5-40 do BoreĘ W.-Grzymałowa 9-85 1103
do iria . . . . 3 3.)

6 10 /10-4F
t ‘Ł5l1 46* 5-55 1000 do Czeraiowiec-Itzkan . . 6-85 9-66 2-45*

12-20* do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Lawocz., Budap.

6-30 9-45 2 45*
6-2510-35 6-25

3-051-45 10-35 do Stryja, Cnyr., Suchej (t) 900 t 7-00ł
1-4.5 1205 do Stryja, Stanisławowa 910 f-00

6-65 do B e ł ż c a .......................... t0-20
7258-14 6-55 do Rawy niskiej i Sokala . 10-20

8-16
ISlOH
)M«H12 55 8 28S 9-28® do Janowa / 9-12 wiec. f t 916 l-aott 6*13#

7-24 8-50 do Brzuchowic 2-51 * n. i 5-45* 1010 2-J d* 7-48 3-26
11-15 5-45 8-49 do Zimnej Wedy 8-20 * 410 8-46 6*25 6-40 10-50

s Stryja, Ławocz. Budapesztu 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Str,ja, Stanisławowa . 
i  Bełżca . . . . . .
z Rawy Ruskiej i Sokala
z J a n o w a .....................
z Brrachowic . . . .  
z Zimnej Wody 7-10 r. *
0 Pociągi pospieszno (Sehnellzflge);
•  od l / e —15/9 ♦  1 /6 -1 5 /»  w

* od 7/5 10/9.
Pociąf hyikawiczny odchodzi ze Lwowa e godzinie 8*30 ranę ; przychodzi de Lwowa • gedtinie 8-1

g od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 oo dzień, a od 1|5 — 15/9 w nie ltiole i święta: 
dni powszednie; t t  °d 1/6— 15/9 w siedziało i święta; SS 1 5 —31/5

i od 1 6 /9 -3 0 /9 ;
—    - • • -  - wisczćr

KKKKKKKKKKKK
Własnego wyrobu najlepszą

masę
na podłogi

p r a w d z i w ą

na posadzki
poleca 668

Alojzy Hiibner
L w ó w , Rynek 38.

o o c o o c o o o o o o
Pierwszy galloyjakl

Wyrób krzeseł
w stylu staro-niemieckim barokowym, 

angielskim i gotyckim 610

J ó s e f a  R ó ż y c k i e g o
Lwiw, plae Ber irański, I. 15,

p deca krzesła od zł. 4 i wyżfj, — przyj­
muje również krzesła do wyplatania, ja- 
koteż przeplatane przerobione na skórzane.

XXXXXXXXXXXX
„Wooeły grajek** HgSZ*'
*a fortepian wydany nakładem .Śmigu * 
kosztuje tylko 60 Ot. (wraz z przesyłką 
P«J iłową 71 ot.) Wesoły grajek lawiera 
12 wybui nych walców, polek, mazurów, 
i t. d. Pieniądze należy posyłać wpi - il 
do Admi- Omifliipa l 'w6w ul’ca Aka- 
nutracji 0IHIJ|U$fl demicka 10

KKKKKKKKKKKK

i d b d d >± i>± (d d d i :

S S

f o -
lecsj J a i  S l i T M i

O O

Z ces. król aprzyw. fabryki.

we F r e iw a ld a u
ces. król. dostawców dla aostro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOtOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

j|^» i w szelk ie  in ne  w yroby
poleca najtaniej handel

J a n a  R i e d l a
we Lw ow ie. 10

Ceny hortowoe: pp. odprzedającym, właścicielom hoteli, re­
stauratorom, dla szpitali, i ikładów i pielow/cn i publicznych.

BASEK
(P ływ alnia)

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych
z odpływ ającą ciągle w odą, stosow nie ogrzaną

otwarty został
W piątek dnia 1 czerwca

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

D l a  p a n ó w  basen otwarty codzienni^ od godz. 6 do 9 rano i od godz 12 w południe od godz. 9 wieczc 
W niedziele i święta od godziny 6 rano do 8 po południu.

D la  p a ó  tylko w dnie powszednie od godziny 9 rano do godziny pól do 12 w piHndnie.
Kąpiel w basenie wraz z bielizn j  kosztuje S S  ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną SI zL "A ^ |

N a u k i  p ł y w a n i a  udziela n a u c z y li egzaminu urany. Lekcja pływania kosztuje 5C ct. (oprócz biletu do basenu), 
zaś 10 lekcji w af nainencie z wolnym wstępem do basenu 6 zl.

Nauka pływania dla panów odbywa sięcodziennie < d godz. 6 do 9 rano, dla pań c * i'- 1 PĆ^12
W W  w  niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 n o s  do B wlOOIiran.

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaezeweki-Baradski, Wtaśĉ iele i wydawcy: Dr. K. Oataszcwsbi-Barański, Milaki i Sp. Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


